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Na t l e  K a t a s t r o f y
Pow racam  raz  jeszcze do arty k u łu  

p. Tcstisa w  „Kurjerze W ileńskim11,
o którym  to a rty k u le  pisałem  już 
dw ukrotnie. O ile czytelnicy „Ro- 
botnika“ sobie przypom inają, — p ró 
bow ałem  sform ułow ać dw a tw ie r
dzenia:

1) nasza w alka o demokrację poli
tyczną nie jest w cale w alką  tylko o 
t. zw. dem okrację parlam en tarną , 
ani też  nie jest czem ś „istniejącem  
sam o p rzez  się", oderw anem  od za
gadnienia społeczno - gospodarczego, 
ku ltu ra lnego  i m oralnego; p rzeciw 
nie; ta  w alka o wolność polityczną i 
o prawo człow ieka w  zorganizow a- 
nem  państw ie  stanow i organiczną 
część składową naszego poglądu na 
is to tę  przeżyw anej epoki h isto ry cz
nej i na środki oraz drogi ocalenia;

2) w pojęcie „sanacyjnego" syste
mu rządzenia w kładam y treść  o w ie
le  szerszą i głębszą, niż problem  d e
m okracji parlam en tarne j.

Myślę, że rozwój wew nętrzny rzą
dów „pomajowych" z chwilą, gdy u- 
znały one po zwycięstwie za głów
ne swoje zadanie bój z „sejmowładz- 
twem" i z „partyjnictwem ", z chwi
lą podjęcia „polityki Nieświeża", — 
ten rozwój w ew nętrzny aż do stanu 
dzisiejszego był nieuniknioną — wo
bec obranego kierunku — konieczno- 
ścią.

Każdy system  rządzen ia na  św ię
cie musi szukać i musi znaleźć, je 
żeli chce istnieć, jakieś oparcie kla
sowe. D y k ta tu ra  —  ca łkow ita  albo 
„częściow a", jaw na albo „u k ry ta "—
niem a innego wyjścia, niż „oparcie 
• »• się
o w ielki kapitał i w ielką w łasność  

rolną,
skoro nie życzy dla siebie roli dyk
tatury  rewolucyjnej społecznie. „O- 
parcie się" o pewne klasy oznacza  
w  praktyce podporządkowanie się 
interesom, dążeniom, nastrojom tych 
klas. W szystko inne — to już są kon
sekwencje. Kto wszedł na taką  dro- 
gę, — ten zamknął wrota powrotu. 
Dlatego obóz „sanacyjny musiał — 
koniec końców — „asymilować pp. 
W ierzbickiego i Steckiego, — musiał 
oświadczyć przez usta pp. Prystora, 
Zawadzkiego i Krzyżanowskiego  
mniej-więcej tak :

1) w ierzym y, że stoim y w obec k ry 
zysu „przejściow ego", a nie w obec 
kryzysu podstaw kapitalizm u;

2) pragniem y „przetrwać", broniąc 
w szelkich  św iętości ustro ju  k ap ita li
stycznego.

R ezu lta t?  praktyczna po lityka spo
łeczno - gospodarcza rządzącego fak 
tycznie odłam u „sanacji"; „parade- 
robotn icy" p. M oraczewskiego i „pa- 
rade-ch łop i"  p. B o j k i  są poprostu  
m anew rem  politycznym dla „oka 
ludzkiego". O postępowaniu R ządu 
decydują w  gruncie rzeczy „tezy" 
słynnej „narady  gospodarczej" w  sali 
S enatu . G rupa, rządząca P olską po
litycznie, w yraża — z punk tu  w idze
nia objektyw izm u h istorycznego — 
próbę u r a t o w a n ia  polskiej łodzi ka- 
p italistyczno  - obszarniczej z powo- 
_ _ | , — . ■ — — ■

Krwawy szlak dyktatora
Faszystow ski „Trybunał ochrony pań

stwa" skażaj znanego przeciwnika fa
szyzmu BOV0NEG0 na śmierć, — sze
ściu innych oskarżonych -  na 3° !at 
więzienia każdeg0i dwóch -  na ^  
sięć lat każdego]

BOVONE został zamordowany wczo
raj wczesnym raakiem

Podsądni byli ositarżenio 0 rzebome 
organizowanie spisku ^  źvcic p. MUS- 
SOLINIEGO. a zyclc p

dzi ka tas tro fy  gospodarki k ap ita li
stycznej.

Inaczej być nie mogło... Żaden ge- 
njusz nie potrafiłby  powiązać „san a
cyjnego" system u rządzen ia z po 
trzebam i i dążeniam i mas pracują
cych; a w śród tych  p o trzeb  istnieje 
tak że  p o trzeb a  wolności politycznej.

*
P. Testis nie chce uporczyw ie zro 

zumieć, że problem y: „dem okracja
czy faszyzm ?", „parlam entaryzm  czy 
d y k ta tu ra ?"  i t. p. nie są p rob lem a
mi li ty lko  polityki wewnętrznej d a
nego państw a, ale p rzeobraziły  się 
oddawna w problem  polityki zagra
nicznej, bo istn ieją dzisiaj, jako za

gadnienie międzynarodowe, bo w ią
żą się najściślej z pytaniem  podsta- 
wowem:

W OJNA CZY POKÓJ?
Nie miałbym  odwagi tw ierdzić, że 

aku ratn ie  d y k ta to r „X" w kra ju  „Y" 
pragnie świadomie wojny; sądzę, że 
m ało k to  pragnie jej świadom ie; n a 
tom iast tw ierdzę  zupełnie stanow czo, 
że europejska fala d y k ta tu r faszy
stow skich czy pół-faszystow skich na
tle  KATASTROFY KAPITALIZMU 
zm ierza objelitywnie, i to w sposób 
nieuchronny,

do nowej wojny
tak , jak rzek a  zm ierza do „w łaściw e
go" m orza. S tąd  pow stało  zagadnie

nie — polityki zagranicznej właśnie, 
— zagadnienie

powstrzymania za w szelką cenę  
fali faszystow skiej. W  tym  punkcie 
obóz „sanacyjny" — czy chce, czy nie 
chce — paku je  Polskę na "ślepy to r" . 
I tu  s ty k a  się polityka wewnętrzna  
z polityką zagraniczną, choćby p. 
Testis nadal w ierzy ł św ięcie, że św iat 
w ygląda dziś ta k  samo, jak wyglądał 
w tedy, kiedy  T rzecia  R epublika 
francuska zaw iera ła  sojusz z carem  
W szechrosji, A leksandrem  III.

*
P. Testis otw orzył szpalty  „Kurje

ra W ileńskiego" dla tej grupy m ło
dzieży „sanacyjnej", k tó rą  rep rezen -

Wobec niebezpieczeństwa nowej wojny
Komunikat Centralnego Komitetu Wykonawczego P.P.S.

Centralny Komitet W ykonawczy  
rozważał na posiedzeniu w dn. 14 i 
15 czerwca sytuację międzynarodo
wą, powstałą na skutek wypadków  
ostatnich kilku m iesięcy. Centralny 
Komitet W ykonawczy —  po w szech
stronnej dyskusji —  uważa za ko
nieczne podkreślić z całym naciskiem  
ZNACZNE ZAOSTRZENIE STO
SUNKÓW MIĘDZYNARODOWYCH  
i WZROST NIEPEWNOŚCI PO
WSZECHNEJ, które nastąpiły, jako 
rezultat bezpośredni, polityki japoń
skiej na Dalekim W schodzie, oraz, 
jako rezultat, coraz energiczniejsze
go i coraz bardziej skutecznego się
gania po w ładzę w  Niem czech przez

hitleryzm i przez obóz restauracji 
Hohenzollernów. Położenie w e
wnętrzne państw Europy W schod
niej i Południowej, RZĄDZONYCH  
PO DYKTATORSKU, pogłębia nie
pew ność położenia ogólno - św iato
wego.

Centralny Komitet W ykonawczy, 
przestrzegając klasę robotniczą i o- 
pinję publiczną Polski przed ulega
niem nastrojom panicznym, szerzo
nym nieraz rozmyślnie przez żyw io
ły nacjonalistyczne i faszystow skie  
różnych krajów, — uznaje jednocze
śnie za konieczne, by polska klasa 
robotnicza WZMOCNIŁA I ROZ
SZERZYŁA — w solidarnym wysił-

m-ku z partjami socjalistycznemi 
nych narodów —  swoją PROPAGAN
DĘ M ASOW Ą na rzecz utrwalenia 
pokoju, przeciwko GROZIE NOWEJ 
WOJNY, przeciwko jawnej propa
gandzie wojennej i zaborczej h itle
ryzmu i faszyzmu.

Centralny Komitet W ykonawczy  
oświadcza zarazem, że polska klasa  
robotnicza przeciwstawi się bez
względnie — w espół z proletarjatem  
innych krajów —  wszelkim  próbom 
INTERWENCJI ZBROJNEJ W  STO
SUNKU DO ROSJI, —  próbom, o 
których marzą i do których dążą nicr- 
które koła kapitalistyczno - milita- 
rystyczne.

Otwarcie Konferencji Lozańskiej
Konferencję Lozańską otworzył pre

zydent Związku Szwajcarskiego * Motta
krótkiem przemówieniem powitalnem. 
Na wniosek Herriota na stnowisko prze
wodniczącego Konferencji powołano 
Mac Donalda.

Mac, Donald wygłosił mowę, ocenia
jącą

bardzo pesymistycznie
sytuację, w jakiej znajduje się świat: 

„Żaden kraj nie jest oszczędzony przez 
kryzys; żaden nie może się izolować, gdy 
do ikoła załam uje się cały  system, na k tó 
rym opiera się św iat”.

Konferencja ma zbadać jedną z przy
czyn kryzysu, a mianowicie

dziedzictwo finansowe 
wielkiej wojny. Trzeba działać szybko.

. Stoimy — powiedział premjer Wielkiej 
Brytanji — wobec katastrofy światowej. 
Współpraca Stanów Zjednoczonych jest 
dla Europy bezwzględną koniecznośćą. 
Trzeba za wszelką cenę zapewnić 

okres pokoju politycznego, 
by narody przestały żyć w obawie 
przed nową wojną.

W konferencji bierze udział 16

państw: Francja, W ielka Brytanja, Wło
chy, Niemcy, Polska, Belgja Czechosło- 
słowacja, Japonja, Rumunja, Nowa Ze- 
landja, Kanada, Jugosławja Grecja, Por 
tugalja, Austrja, Afryka Południowa.

***
Słowa MAC DONALDA o konieczno 

ści „rozejmu politycznego" na pewien 
ustalony okres czasu tłomaczone są, ja
ko zapowiedź poruszenia w toku obrad 
sprawy „Locaraa Wschodniego".

Następne posiedzenie plenarne odbę
dzie się dziś; zabierze na nim głos kan
clerz Ton PAPEN.

Po kapitulacji Hindenburga przed Hitlerem
Hitleryzm na k o sz t  p a ń s tw a ?

Wobec zniesienia zakazu hitlerow
skich , oddziałów szturmowych", socja
listyczny „Vorwaerts“ występuje z za
pytaniem, kto właściwie finansuje „re
organizację" wewnętrzną szturmówek 
hitlerowskich i czy istnieje plan nada
nia tym formacjom charakteru niejako

państwowego. Między Hitlerem a in
stancjami Rzeszy toczyły się ostatnio 
szczegółowe narady w tej sprawie. Par 
tja narodowo - „socjalistyczna" została 
z polecenia Hitlera zupełnie zreorgani
zowana. W sztabie partyjnym inspek
torat pierwszego okręŚu otrzymał znany

z procesów o mordy kapturowe prof- 
Schulz, organzator tak zw. oddziałów 
pracy w .czarnej Reichswechrze”. Za
chodzi możliwość, że pod płaszczykiem 
„dobrowolnych oddziałów pracy" sztur
mowcy mają być utrzymani, jako armja 
prywatna Hitlera, kosztem publicznym.

Przeciwko Rządowi 
Mac-Donalda

Angielska Partja Pracy postanowiła 
zgłosić w parlamencie wniosek o wyra
żenie Rządowi Mac Donalda nieufnoś
ci-

Wniosek powołuje się — między in
nymi — na fakt, że liczba bezrobotnyc 
przekroczyła cyfrę 2.800.000 ludzi.

PrzeciwKo 
adwokaturze

D ow iadujem y się, że w brew  w ia
dom ościom  niektórych pism —  d e
k re t o ustro ju  adw okatury , o którym  
pisaliśm y przed dwom a dniami, jest 
nadal aktualny.

Nowy wyrok śmierci
Grodzieński sąd okręgowy na sesji 

wyjazdowej w Próżanie, rozpatrywał 
sprawę Jana KOTA, oskarżonego o za
mordowanie matki i brata, celem zawła
dnięcia ich majątkiem. Sąd skazał Ko
ta na krę śmierci przez powieszenie.

tu je p. H. Dembiński, k tó ra  nie od
biega w zasadzie od poglądów , w y
pow iadanych na łam ach „Przełomu". 
Nie mam p raw a i nie mam pow odu 
kw estjonow ać dobrej w oli p. Testisa. 
Zw racam  ty lko  uw agę, że a resz to w a
ni w e Lwowie artyści dramatyczni—  
Damięcki i Wojdan —  podpisali 
w spólnie z Leonem  Schillerem ode
zwę, będącą

prostym wnioskiem  
z a rtyku łów  „Przełomu" i p. Dem
bińskiego. Przyznaję o tw arcie , że 
jabym  nie p o tra fił w ytrzym ać tak iej 
moralnej sytuacji. W  grudniu r. 1918 
opow iadano m nóstw o dow cipów  na 
tem at „cesarsko  - niem ieckiej rew o 
lucji" w  ko rpusach  gw ardji p rusk iej 
na ów czesnym  froncie w schodnim . 
Otóż

„sanacyjna rewolucja społeczna" 
w ujęciu „Przełomu", p. Dembińskie
go, poniekąd  p. Testisa robi a k u ra t
nie to  sam o w rażenie . T kw i w tem  
w szystkiem  w szakże jedno duże nie
porozum ienie. D obrotliw e oko cen
zury „uw zględnia" ten  „m anew r na 
w szelki w ypadek", k tó reg o  to  m ane
wru pp. Testis czy Dembiński są —  
w ierzę, że nieświadomymi — n arzę 
dziami. A liści klasa robotnicza nie 
da się tym razem „w ziąć na k aw ał" . 
G dyby p. Dembiński odw iedził k ied y 
kolw iek prawdziwe zebran ie ro b o t
nicze, a nie ty lko  zebran ie „parad e- 
robotn ików ", —  toby  się rych ło  o 
tem  przekonał. Leon Schiller w ziął 
na serjo  dek laracje  „Przełomu" i... 
praw ie tra fił do krym inału . Klasa ro
botnicza bierze na serjo ty lko  d ek la 
racje... p. w ice-prem jera Zawadzkie
go. I postępu je całkiem  słusznie. Bo 
„rew olucja społeczna" 

w ramach „sanacyjnego" systemu  
rządzenia 

jest albo dziecięcą naiwnością, god
ną „eta tyzm u" p. Starzyńskiego, — 
albo też  —  skończonym  cynizmem, 
rów nie zresz tą  naiwnym, bo cynizm, 
p rzek racza jący  pew ne granice, byw a 
zaw sze bardzo  naiwny. Do pp. T esti
sa i Dembińskiego, do redakcji „Prze
łomu" stosuję — zupełn ie szczerze— 
określen ie  p ierw sze:
„szlachetne dziew czę polskie wśród 

gromów i burz".
Jed n ak że  czasy „sielskie - an ie l

sk ie" skończyły  się daw no.
* <*

Sens głów ny polega na tem : 
jeżeli k to ś przypuszcza, że m ożna 

pow iedzieć k lasie  robotniczej: „walcz 
z kapitalizmem a pozostaw na stro
nie „sanację", bo to obchodzi tylko  
„spóźnionych liberałów",— ten  „k toś" 
myli się gruntow nie. Rzeczyw istość  
p rzedstaw ia  się zgoła odw rotn ie: 
kto w alczy naprawdę z kapitalizmem, 
ten musi w alczyć o likwidację „sa

nacyjnego" system u rządzenia.
Słusznie napisał kiedyś Tuwim: 

„bujać już dość, panow ie szlachta"...
M ieczysław Niedziałkowski.

Także jednolity front"
Sejm pruski przyjął głosami hitlerow 

ców i komunistów wniosek komunisty
czny, wzywający Rząd Rzeszy Niemiec 
kiej do wystąpienia z Ligi Narodów.

Poincare walczy dalej
Poincare, b. prezydent Republiki fran 

cuskiej. wielokrotny premjer i minister, 
zgodził się kandydować ponownie na 
jesieni do Senatu.

Poincarć ma 72 lata.
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Uchwały strajkowe włókniarzy łódzkich
StrajR rozpoczął się wczoraj

W środą odbyło się w Łodzi, w myśl 
zapowiedzi, zebranie delegatów czterech 
robotniczych związków zawodowych,
działających na  teren ie  przem ysłu w łó
kienniczego, a mianowicie, Związku 
Klasowego, „Pracy", Ch. D. i ZZP. Rów 
nież przybyło bardzo w ie lu 'd e leg a tó w  
fabrycznych nie należących do żadnych 
związków i reprezentujących t. zw. 
„skrajną opozycją związkową", oraz 
wielu robotników  niedelegatów. Ogó
łem obecnych było około 500 osób.

Pierw szy referow ał sytuacją wytw o
rzoną w przem yśle włókienniczym, t(*w. 
A. Szczerkowski, podkreślając, że sytua 
cja ta  jest bardzo skom plikow ana i n ie 
zm iernie ciężka. P rzem ysłow cy. chcą 
w ykorzystać obecne w arunki dla ode
brania robotnikom  dotychczasowych

praw  i zdobyczy. Dlatego wymówiono 
umowę zbiorową, aby w ykorzystać stan 
bezumowny przedew szystkiem  dla ob
niżenia głodowych płac w łókniarzy i po 
gorszenia w arunków  pracy. Przedtem  
przew ażnie obniżano płace w przemyśle 
niezrzeszonym; obecnie zaś — przem y
słowcy wielkiego przem ysłu również 
przystępują do obniżania płac. Przoduje 
w tern fabryka Geyera, gdzie w p rzę
dzalni zastosow ano obniżkę do 25% 
oraz „Widzewska Manufaktura". W ślad 
za tem idą i inne fabryki.

T wszystko wyw ołało w ielkie rozgo
ryczenie i w zburzenie w masach robot
niczych.

Zebranie obecne zostało zw ołane w 
tym celu, aby delegaci wypowiedzieli 
jasno, jakie jest ich zdanie, oraz jakie

Pomysły
W  jed n y m  z p o p rz e d n ic h  n u m eró w  

„Robotnika" p o d a liśm y  już, że  p ro 
je k t p rzep isó w  w y k o n a w c z y c h  do  
t. zw . u s ta w y  eg zek u cy jn ej, z a w ie ra  
sz e re g  d a le k o  id ą c y c h  ry g o ró w  w o 
b ec  p ła tn ik ó w , n ie s to so w a n y c h  c h y 
b a  n a  żad n y m  p u n k c ie  k u li z iem sk ie j 
(odbieranie od płatników przysięgi, 
możność uwięzienia płatnika do 6 
miesięcy, dokonywanie rewizji oso- 
bistej i t. d.).

O m aw ian y  p ro je k t  p rz e w id u je  n a d 
to  w  a r t .  74, że  z a ję te  ru ch o m o śc i 
o rg an  eg zek u cy jn y  b ęd z ie  m ógł o d 
d a w a ć  p o d  n a d z ó r  o so b ie  trzec ie j. W  
ty ch  w y p a d k a c h  płatnik będzie pono-

Czerwone Harcerstwo T.U.R.
WIADOMOŚCI O OBOZACH.

Rada Krajowa urządza w tecie r. b.: 
OBÓZ WĘDROWNY na szlaku Warszawa 
— Łuków — Siedlce — Węgrów — Tłuszcz, 
skąd koleją do Warszawy. Czas trwania — 
od 1 do 15 lipca. Opłata 15 zł.

OBÓZ STAŁY pod namiotami w (asach 
koło Gostynina od 15 lipca do 15 sierpnia. 
Dojazd statkiem do Płocka, skąd koleją na 
miejsce. Opłata za miesięczny pobyt wyno
si 25 zł., nadto uczestnicy pokrywają kosz
ta przejazdu w jedną stronę (ok. 3 zł.).

Zgłoszenia na obozy nadsyłać do dnia 24 
czerwca pod adresem: Rada Krajowa Czer
wonego Harcerstwa TUR., Warszawa, ul. 
Czerwonego Krzyża 20, pokój 64.

Otwarcie parku 
na Żoliborzu

W niedzielę, dnia 19 bm„ odbędzie się o 
godz. 11 rano uroczyste otwarcie parku im. 
Stefana Żeromskiego, położonego na Żoli
borzu i urządzonego wysiłkiem Rządu, sa
morządu i miejscowego społeczeństwa. Uro
czystość ta wiąże się ze stuleciem zniszcze
nia dawnego Żoliborza w celu budowy Cy
tadeli.

W parku odbędzie się przecięcie wstęgi 
i przemówienia, oraz defilada dzieci szkol
nych z Żoliborza. Popołudniu tegoż dnia, o 
godzinie 15-ej, odbędzie 6ię staraniem To
warzystwa Przyjaciół Żoliborza, zabawa w 
parku, z której dochód przeznaczony został 
na urządzenie Ogródka Jordanowskiego w 
nowoczesnym parku.

sił całkowicie wydatki za przecho
wywanie oraz będzie obciążony wy
nagrodzeniem za dozór o d p o w ied n io  
p o n iesio n y ch  tru d ó w  p rz e z  do zo rcę . 
Sam  n a to m ia s t b ę d z ie  p o s ia d a ł b. sła
bo zabezpieczone prawa, bow iem  d o 
z o rc a  z a ję ty c h  ru ch o m o śc i nie będzie 
odpowiadał za ich przypadkowe u- 
szkodzenie lub nawet zaginięcie w  
czasie  p rz e c h o w y w an ia  lub  w  czasie  
tra n s p o r tu . P o d łu g  cy to w an eg o  a r ty 
k u łu  p ła tn ik o w i n ie  b ęd z ie  służy ło  
p rz y te m  p ra w o  ro sz c z e n ia  do  w ie 
rzy c ie la , an i do u rz ę d u  sk arb o w eg o , 
ż ad n y ch  p re te n s ji.

*  >«

Je ż e li  p ro je k t p o w y ższy  m a  jak iś 
cel, to  c h y b a  je s t n im  z u p e łn e  zn isz 
czen ie  p o z o s ta ły c h  je szcze  p ła tn ik ó w .

stanow isko zajmują robotnicy w po
szczególnych fabrykach: czy są za straj
kiem powszechnym w przemyśle { kto 
ma objąć kierownictwo akcji.

Tow. Szczerkowski podkreślił, że 
związki zawodowe nie reprezentują je
szcze, niestety, większości robotników  
w przemyśle włókienniczym. Za taki 
stan odpowiedzialną jest w dużej mierze 
t. zw. „skrajna opozycja”, k tó ra  prow a
dzi robotę destrukcyjną przeciw ko 
związkom zawodowym, spotykając się 
w  tej „działalności" z „sanacją", Dla
tego też na dzisiejszem zebraniu, gdzie 
jest reprezentow ana olbrzymia w ię
kszość fabryk łódzkich, robotnicy mu
szą się wyraźnie wypowiedzieć, komu 
powierzają prowadzeni® akcji.

Tam, gdzie związki zawodowe miały 
wpływ, nie dopuszczały one do obniżki 
płac. Np. w Białymstoku, gdzie Związek 
Klasowy posiada odpowiednią organi
zację, w alka została podjętą i jest przez 
związek prow adzona; tak  samo w Beł
chatowie i t. d. Związki Zawodowe uwa
żają ,że w  obecnej sytuacji podjęcie wal
ki obronnej jest koniecznością.

N astępnie przem awiali przedstaw icie
le związków: „Pracy1', Cb. D. i ZZP., 
omawiając sytuację i w zasadzie podzie
lając stanow isko, którem u dał wyraz 
tow. Szczerkowski.

Z kolei zabierali głos delegaci po
szczególnych fabryk, poddając ostrej 
krytyce stanow isko przem ysłowców i 
Rządu.

Część delegatów  wypowiedziała się 
bezwzględnie za strajkiem, inni znowu— 
w yrażali pew ne zastrzeżenia co  do tego. 
czy moment jest odpowiedni: Delegaci 
z t. zw. „skrajnej opozycji" oświadczyli, 
że kierownictwo akcją należy powierzyć 
„Komitetowi akcji", pozostali delegaci

wypowiadali się za oddaniem kierow
nictwa związkom zawodowym z tem, by 
p«rzy związkach została powołana Ko
misja strajkowa.

Chwilami zebranie m iało przebieg 
bardzo burzowy-

Po długotrwałych obradach, około go
dziny 1-ej w nocy, przystąpiono do gło 
sowania zgłoszonych wniosków. W ięk
szością głosów odrzucono, wniosek, od
dający kierow nictw o strajkiem  Związ
kom Zawodowym i powierzający tymże 
Związkom powołanie Komisji strajko
wej. Natomiast pewną większością gło 
sów „skrajnej opozycji", aby kierowni
ctwo strajku odane zostało w ręce tak 
zw. „Komitetu akcji".

N astępnie uchwalono nieomal jedno
myślnie rozpoczęcie strajku w czwartek 
.od rana.

W obec takiego wyniku głosowania 
tow, Szczerkowski imieniem wszystkich 
czterech Związków oświadczył, że wo
bec tego, iż większość zebranych od
rzuciła wniosek powierzenia kierowni
ctwa strajku Związkom Zawodowym, 
Związki Zawodowe ustosunkują się lo
jalnie do strajku i poprą go, ale odpo
wiedzialności za jego przebieg \ kerow- 
nictwo wziąć na siebie nie mogą.

*

Gdy po fabrykach rozszła się wiado
mość o powziętej uchwale, pow ierzają
cej kierow nictw o strajkiem  „Komite
tów akcji", wyw ołało to dużą konster
nację.

W czoraj stanęło  w  Łodzi 5 — 6 mniej 
szych fabryk. Można przypuszczać, że 
w dniu dzisiejszym sytuacja strajkow a 
wyjaśni się, gdyż w  wielu fabrykach od
bywały się wczoraj wieczorem zebrania 
robotników, a w  innych m iastach okrę
gu łódzkiego — zebrania delegatów fa
brycznych.

Studjum społeczne Zarządu Głównego T. U. R.
Zakończenie prac okresu ubiegłego

W e środę w ieczór odbyło się zam k
nięcie prac Studjum Społecznego przy 
Zarządzie Głównym T. U. R. Stuajum 
to zostało założone późną jesienią roku 
1931, celem przygotow ania pracow ni
ków  oświatowo - wychowawczych oraz 
pogłębienia naukowej pracy socjalisty
cznej. W tem Studjum uformowało się 
kilka sekcyj, a więc: sekcja poświęcona 
kształceniu pracow ników  w zakresie 
praktycznym  odbywała swoje prace 
pod kierownictwem  tow. dr. Próchnika 
i dawno już swoją pracę zakończyła.

Obecnie zakończyła swoje prace dru
ga sekcja, k tó ra  trw ała znacznie dłu
żej, m ianowicie od listopada 1931 r. do 
połowy czerwca 1932 r. Tę drugą sek 
cję prow adził tow. poseł Czapiński.

Poświęcona ona była stuo'jom z zaare 
su dziejów doktryn socjalistycznych.

Na środowem końcowem zebraniu w 
obecności przedstaw icieli Zarządu Głó
wnego sekre tarz  sekcji tow. K. Wojcie
chowski przedłożył sprawozdanie z 
prac. Na pierwszy sem estr zapisało się 
19 osób. P race rozpoczęto 27 listopa
da. Do końca sem estru t. j. do dnia 16 
m arca r. b. uczęszczało na w ykłady o-

sób 14. W edług organizacyj byli to  
członkowie następujących stow arzyszeń: 
Czerwone Harcerstwo — 7, Kluby Ko
biet Pracujących — 2, Org. Młodz. TUR. 
— 1, PPS — 1, Start — 1 i t .  cf. W 
pierwszym sem estrze odbyło się 16 ze
brań wykładowych, t. zn. razem  praco
wano przez 32 godziny. Zebrania re 
gularnie odbywały się co tydzień. Obok 
w ykładów tow. Czapińskiego, poświęco 
nych dziejom ideologji socjalistycznej 
do dnia dzisiejszego, wysłuchano szere
gu referatów  samych słuchaczy (z dys
kusją), a mianowicie: „Socjalizm a chrze 
ścijaństwo" (2), „Państw o słońca", Cam 
panelli, „Encykliki papieskie w kwestji 
socjalnej", „Rozwój program ów niemiec 
kiej Socjalnej Demokracji", „Program 
lincki", „Idea wychowawcza w rozwoju 
myśli socjalistycznej", „U staw odaw stw o 
pracy we W łoszech faszystowskich".

Po przerw ie wielkanocnej rozpoczął 
się drugi semestr pracy i trw ał od 6-go 
kw ietnia do 15 czerw ca b. r. Tym ra 
zem uczęszczało osób więcej, bo 21. 
Frekw encja była mimo okresu wiosen
nego znaczna, bo wynosiła 76%, t. zn. 
przeciętnie na w ykładzie było osób 16. 
W edług przynależności organizacyjnej

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Edward AbramowsKi
Zbiorowe wydamie azie l Abramowskie go. Mcnograija prof. Oskara Langego.

III.
M amy cały  system  Abramowskiego 

p rzed sobą. W idzimy dużo błędów  i mo
m entów  utopijnych. Tak np. koopera- 
tyzm jest poważnym  czynnikiem, ale jak 
p rak ty k a  pokazuje, ma swe granice w  
ustroju kapitalistycznym, i sam w yprzeć 
ustroju kapitalistycznego nie potrafi. 
Idea boikotu urządzeń państw ow ych 
jest naiwna i utopijna. Dążenie do usta
wodawczego zw ężenia funkcyj państw o 
wych bardzo ła tw o może doprowadzić 
do tolerow ania kapitalizm u w jego naj
czystszej klasycznej antyetatystycznej 
formie. Propaganda etyki, o ile byłaby 
ona oderw ana od walki klasowej i od 
przekształcen ia  instytucji (np. państw a) 
może łatw o stać się mdłą i bezpłodną 
czułostkow ością.

Tak więc widzimy, że podstaw y spo
łeczne teorji Abramowskiego są błęd
ne. Nie odegrała też ona większej roli 
poza pewnym wpływem na rozwój koo
peratyw  w Polsce. Nie znaczy to jed
nak, żeby całkiem  była pozbawiona 
znaczenia i ciekaw ych momentów.- W eź
my np. mom ent etyczny. Jeśli oderw ie

my go od utopijnej formy, w jakiej figu
ruje u Abramowskiego, nabiera dużego 
znaczenia. Przypom ina nowoczesne te- 
orje socjalistyczne r.a tem at kultury, jak 
np. poglądy De Mana o tworzeniu so
cjalistycznego życia już dzisiaj, lub po
glądy M aksa Adlera o wychowaniu no
w ego człowieka.

Zupełnie słusznie powiada O Lange 
(str. 79), że niesłuszny jest zarzut, ja
koby Socjalizm dzisiejszy nie doceniał 
kom eczrości przeobrażenia moralnego 
człowieka:

„Zarzut ten był może słuszny w sto
sunku do Socjalizmu przedwojennego, 
który przeważnie ograniczał się -do in- 
telektualistyczoej akcji agitacyjnej. Ina
czej jednak dzisiaj, kiedy Socjalizm sta
nąwszy wobec całego szeregu konkret
nych zagadnień społecznych, wyszedł 
z roli negatywnego krytyka i został nie
jednokrotnie powołany do pozytywnej 
pracy. To też chyba żaden ruch spo
łeczny nie rozwinął tak ogromnej ak
cji wychowania mas, jak powojenny 
Socjalizm".

T ak samo spraw a się przedstaw ia z 
„bezpaństw ow ością" Abramowskiego.
Widzieliśmy, że błędy, popełnione tu 
przez naszego autora, są znaczne. Nale
ży jednak zważyć, że dzisiejszy So-cia- 
lizm w cale nie jest tak  bardzo „ultra- 
państw ow y". U społecznienie narzędzi 
p racy jest pojmowane przez dzisiejszą 
socjalną dem okrację niekoniecznie, ja
ko upaństw ow ienie; ty lko częściowo 
występuje upaństw ow ienie, jako sposób 
uspołecznienia; wszak obok upaństw o
wienia mogą być inne formy uspołecz
nienia, jak np. przekazanie przedsiębior
stwa gminom, kooperatyw om , związkom 
zawodowym, instytucjom  autonom icz
nym i t. p. O tto  Bauer w swej broszu
rze „Droga do socjalizmu" (istnieje po 
polsku) pisze:

„Któż ma zarządzać uspołecznionym 
przemysłem? Rząd? Bynajmniej, gdyby 
Rząd panował nad wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstwami, to zdobyłby nad
mierną potęgę, co byłoby niebzepiecz- 
ne dla demokracji. Przytem Rząd zarzą
dzałby źle. Nikt nie zarządza przedsię
biorstwem gorzej od państwa”

Cytując te słowa Bauera, O. Lange ze 
swojej strony wskazuje na pozapań
stwowe formy uspołecznienia i pow ia
da:

„Znaczenie ich będzie wzrastało tem 
silniej, im bardziej rozwój gospodarki

byli to  przedstaw iciele Czerwonego Har 
cerstwa — 5, PPS — 4, Org. Młodzieży 
TU — 3, Start — 2, Kluby Kobiet Pra
cujących — 2, Z. N. M. S. — 1, i t. d. 
W sem estrze wiosennym odbyło się 11 
zebrań wykładowych, poświęconych w  
dalszym ciągu dziejom doktryn socjąii- 
stycznych i pokrewnych, jak anarchizm 
syndykalizm, socjalizm gildyjny i t. p.

Na środowem końcowem zebraniu u- 
czestnicy zastanaw iali się nad progra
mem prac na rok przyszły. Planow a- 
nem jest rozszerzenie studjum i nada
nie mu jeszcze poważniejszego charak
teru naukowego. Postanowiono przez 
lato  przygotować referaty  o szeregu poi 
skich ideologach socjalistycznych, jak 
Abramowski, Limanowski, Kelles-Krauz, 
Krzywicki. Te referaty  podzielili słu 
chacze między sobą. Po zakończeniu 
dyskusji na ten  tem at odbyła się w lo
kalu ZZK. tow arzyska herbatka uczest
ników i przedstaw icieli Zarządu Głów
nego TUR.

Pierwszy rok istnienia tego Studjum 
wykazał, że istnieje poważna potrzeba 
zorganizowania studjów socjalistycznych 
na wyższym poziomie.

społecznej będzie się zbliżał ku socja
lizmowi" (str. 79).

W ten sposób w „bezpaństw ow ych" 
teoriach Abramowskiego tkwi pew ne 
ziarno prawdy, którem  gardzić nie na
leży.

Naw et w socjologicznej teorji Abra
mowskiego w tej cytowanej , psycholo- 
gizacji" marksizmu znajdziemy ciekaw e 
pierw iastki, k tóre  również przypom ina
ją nam niektóre nowsze socjalistyczne 
poglądy socjologiczne.

W  ten sposób słusznie, wydaje mi się, 
pow iada O. Lange, że w prawdzie „ca
łość ideologji społecznej Abramowskie
go należy dzisiaj do przeszłości, ale nie 
jedna myśl Abramowskiego jest i dzisiaj 
żywotną".

Dodam do tych słów, że niektóre po
glądy Abramowskiego znajdujemy w łaś
nie w najnowszych prądach socjalis
tycznych.

Kończąc, pozwolę sobie powtórzyć, 
że zam ało studiujemy swoją własną pol
ską tw órczość socjalistyczną. Zamało 
znamy Krzywickich, Kelles - Krauzów, 
Abramowskich, Limanowskich i t. d. 
Oczywista, musimy być przygotowani do 
studjów, musimy być nieraz krytyczni. 
Ale przedew szystkiem  musimy uczyć się 
i badać)

Niedotrzymanie obietnic
Krzywda kolejarzy 
górnośląskich

Z kół kolejarzy górnośląskich piszą nam: 
W ielkie rozgoryczenie w śród koleja

rzy górnośląskich w yw ołała w iadomość 
o mającej wkrótce nastąpić redukcji o- 
koło 1500 funkcjonariuszy j urzędników  
Dyrekcji Kolei Państwowych w Katowi
cach. Je s t to  dolanie oliwy do ognia.

Dn. 10 m aja rb. w ysłana została pe ty 
cja do  p. P rezydenta Rzplitej oraz trzy  
odpisy: (do prem jera Prystora, m inistra 
komunikacji i m inistra spraw  zagrani
cznych) przez zem erytow anych już da
wniej około 2.000 kolejarzy Ślązaków, 
z których blisko 200 winno było pobie
rać dożywotnie uposażenie. G roźba no
wych redukcyj spotęgow ała panujące 
w rzenie. C harakterystycznem  jest rów
nież, iż jeden z pośród reprezen tow a
nych już pracow ników : inż. Beszczyń- 
ski, przeszedł na przym usow ą em erytu
rę  już w 38 roku życia!

W petycji do p. P rezyden ta  em eryto
w ani kolejarze powołują się na poniższe 
dokum enty:

1) Prezydjutn Rady Ministrów dn. 21.X 
1920 r. akt L. 42018/26 przesłało na ręce 
Polskiego Komisarjatu Plebiscytowego w 
Bytomiu następujące oświadczenie:

„Po pomyślnym dla Polski wyniku ple
biscytu na Górnym Śląsku, wszyscy pra
c o w n ic y  kolejowi, zatrudnieni obecnie w 
służbie pruskiej na obszarze, objętym ple
biscytem, zostaną przyjęci na etat, wzglę
dnie do służby przy kolejach państwo
wych

z zagwarantowaniem im praw, naby
tych w służbie dotychczasowej i uposaże
niem o jedną kategorię płacy wyżej

od pobieranej obecnie płacy na zasa
dzie pruskiej ordynacji służbowej.

2) W marcu 1922 r. Rada Ministrów po
wzięła następujące postanowienie:

Rada Ministrów gwarantuje i zatwier
dza urzędnikom kolejowym na Górnym 
Śląsku, przejętym ze służby prusko - nie
mieckiej nabyte przez nich prawa.

Uchwalono na posiedzeniu Rady Mi
nistrów dnia 9.III 1922 r. Prezes Mini
strów: podpis Ponikowski.

3) Delegat Minśsterjum Kolei p. inź* 
Dobrzycki w związku z tą uchwałą roze
słał następujące pismo do kolejarzy Wąs
kich:

„Podając powyższą uchwałę Rady Mi
nistrów wszystkim kolejarzom do wiado
mości, oświadczam, że brak znajomości
języka polskiego nie stanowi żadnej prze
szkody przejęcia na stałą służbę polską 
i że każdy urzędnik, który przejdzie na 
stałe do służby polskiej, będzie mógł a- 
wansować w miarę swych zdolności fa
chowych i wolnych miejsc". Podpis: Do
brzycki, Prezes Dyrekcji Delegat Mini- 
sterjum Kolei Żelaznych. Katowice w 
marcu 1922.

4) Dnia 14 lipca 1923 r. ówczesny Mini
ster Kolei p. Karliński donosi listem L. 
Dz. I. 1979/2/23 kolejarzom śląskim, że 
Rada Ministrów w dniu 26.111 1923 r. raz 
jeszcze potwierdziła dodatkowo oświad
czenie, złożone w imieniu Rządu przez 
ówczesnego Ministra Kolei z dnia 21.X 
1920 r. w sprawie obietnic, danych kole
jarzom śląskim, a wyżej wyszczególnio
nych.
W szelkie kom entarze do tego są chy

ba zbyteczne!
Ponieważ większość tych spraw o 

przedwczesne i nieuzasadnione emeryto
wanie kolejarzy O. O. K. P. Katowice 
ciągnie się już od 1926 r. przy jednoczes- 
nem nieuwzględnieniu wysokości emery
tury, wypływającej tak z wysługi lat, 
jak i pobieranych na służbie poborów, 
dodatku rodzinnego i mieszkaniowego—  
przeto zrozpaczeni emerytowani koleja
rze śląscy, po wyczerpaniu wszelkich  
instancy) służbowych, zmuszeni byli 
zwrócić się z petycją do p. Prezydenta 
Rzplitej.

Ja k  dalece spraw a pow yższa jest roz
ogniona, można wnosić choćby z tego, 
że pod naciskiem ogółu em erytow anych 
kolejarzy p. inż. Beszczyńsk.i w ybrany 
na prezesa utw orzonego ad hoc Komi
tetu Obrony nabytych praw kolcjaray 
górnośląskich — zmuszony był powołać 
się w petycji do p. P rezydenta  na Kon
wencję Genewską, obowiązującą dotąd 
na G. Śląsku i na Ligę Narodów, jako 
jej sygnetarjusza. S tało  się to  pod w pły
wem agitacji znanego na Śląsku sepa
ratysty  Kustosa, żerującego chciwie na 
objawach niezadow olenia ludności G. 
Śląska.

Niezrozumiałym jest również fakt, że 
na wszelkie próby i petycje kolejarzy 
śląskich M inisterjum  Komunikacji albo 
wcale nie odpowiada, lub. w brew  po
czynionym przez ówczesne rządy zobo
wiązań'om , n.ie honoruje tych zobowią
zań, odpowiadając emerytom odmow
nie.

Łańcuch na obozy letnie
Tow. D. Barykowa wpłaciła zł., i wzywa 

ob. Ludwikę Czarnecką, do wpłacenia ta
kiej samej sumy na obozy letnie młodzieży 
robotniczej.
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„Ostatni bój“
Jak w zawiłych procesach krymi

nalnych często zdarza się, iż oskar
życiel nie ma ani jednego dowodu wi 
ny, natomiast oskarżenie swe opiera 
na niezliczonych poszlakach, tak i my, 
nie mając ani jednego oczywistego 
dowodu, posiadamy tysiąc poszlak, ze 
zorganizowany kapitał gotuje światu 
nową niespodziankę w postaci W OJ
NY.

Wszyscy czujemy, że „coś wisi w 
powietrzu". Kapitalizm z każdym  
dniem coraz bardziej przekonywuje 
się, że ze ślepego zaułka, w który sam 
zapędził się własną chciwością i za
chłannością, niema dlań wyjścia■ Do 
rozwiązania zagadnienia kryzysu 
światowego zaprzągł wszystkich ka
pitalistycznych znachorów gospodar
czych. Po długich medytacjach ucz
ciwsi orzekli, że jedynem wyjściem 
jest sprawiedliwy podział dóbr. In
ni —  bezradnie opuścili ręce. Kapi
talizm siłą rzeczy znalazł się w po
łożeniu osaczonego ze wszystkich 
stron wilka, który, widząc nieuniknio 
ną zgubę, rzuca się naoślep na wro
ga, aby przynajmniej drogim kosztem 
skórę swą okupić. Kapitalizm widzi 
się otoczonym —e wszystkich stron 
przez groźną armję bezrobotnych, któ 
ra z każdym dniem przybiera na si
le. Żołnierze tej groźnej armji nie 
mają nic do stracenia, a mogą wszy
stko wygrać. Próbuje tedy zagrać 
„va banque“ i chwyta się starego, wy
próbowanego środka, którym tyle już 
przewrotów społecznych udaremnio-

ustawa o zgromadzeniach

no.
Robi się to zawsze według jednej i 

tej samej recepty. A  więc zaczyna 
się od szczucia■ Z jednej strony roz
lega się: huzia na Polaka! Z drugiej 
strony odpowiada mu echo: huzia na 
Niemca! Potem zaczyna się wzajem
ne wypowiedzenie starych, spleśnia
łych i przebrzmiałych krzywd, do
tychczas nie powetowanych Potem 
następuje spór o wyższość kultur i o 
misje historyczne i właśnie wśród tej 
wzniosłej dyskusji nagle jeden dru
giemu nadepcze na nagniotek, drugi 
pierwszemu daje w ucho i awantura 
gotowa.

To szczucie już się robi. rA  gdy 
zorganizowany kapitał będzie uwa
żał, że grunt jest już dostatecznie 
przygotowany, uzbroi 25-miIjonową 
armję bezrobotnych i drugie tyle z 
pośród ludzi jeszcze pracujących i 
każe im wzajemnie powyrzynać się-

Tym razem ten wypróbowany śro
dek ZAWIEDZIE.

Mając do wyboru pomiędzy powoi 
nem konaniem, zakończonem natural
ną śmiercią, a ciężką i ryzykowną o- 
peracją, kapitalizm wybrał to drugie. 
Snać doświadczenia ostatniej wojny 
kapitalistów niczego nie nauczyły. 
My, a z nami cała klasa robotnicza, 
doskonale pamiętamy dzieje lat 1914 
— 1918. Wiele lata te nas nauczyły 
i pewni jesteśmy, że popełnionych 
błędów już nie powtórzymy.

Zorganizowany proletariat wsi i 
miast wszystkich krajów w ciągu o- 
statnich lat znalazł wspólne hasłu i 
wspólny język, którym doskonale po
rozumiewa się. Godzina, w której 
proletariat zostanie powołany pod 
broń i tę otrzyma, będzie ostatnią 
godziną rządów burżuazyjnych. Role 
odmieniły się i ani chłopi, ani robot
nicy nie wezmą na siebie roli „mięsa 
armatniego", dla wojennej zaś sławy
pp. Mussolinich, Hitlerów, Horthych 
et Co nie dadzą ani kropli krwi■

Ani jednej kropli!
x. y. z.

Raport urzędowy
„PO UDZIELENIU PIERWSZEJ PO
MOCY Z KASY CHORYCH. RANNY 

NIEZWŁOCZNIE ZMARŁ“.
W ten  sposób dosłownie doniósł ra 

po rt rządowy ze stacji Blachownia o 
w ypadku koleiowym na szlaku Często
chowa — Stradoen.

Pociąg w padł na furm ankę wiejską, 
powożoną przez W acława Augusta (lat 
56). Tenże to W acław  A ugust doznał 
ciężkich obrażeń i — jak stw ierdza ra- 
„„rł __ po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy ’p « e z  lekarza Kasy Chorych, 
ranny niezwłocznie zmarł .

No, no...

12 proc. o b n i ż k i  płac
robotników portowych w  Gdyni

Pomorska donosi, że od dn 20 
czerwca br. . .  prow adzona 12% 
obmżka p!ac robotników przeładunko
wych w porcie “ 7  ■_ . e gdyńskim.

Związek Gdylisk;ch g kspedytorów 
Portowych domagał ooCzatkowo 
20% obniżki. 8ał SI<? P0

Ale i to 12% obniż -ckich p!ac 
robotników portowycll n . ... ; nj. 
czem nicuspraw iedliw ;Jest w , .krzywdą!

Nową ustawę zgromadzeniową, t. z.w. 
samacyjną omajwi&lismiy w swoimi cza- 
6i*e kilkakrotnie w „Robotniku44* Poaiae- 
waż weszła ona juiż w życie i wy wolu- 
■je różne trudności dla naszych towa
rzyszy, zwłaszcza na prowincji, upro
siliśmy naszego stałego współpracowni
ka tow. Lei o krótki i dokładny szkic 
informacyjny o treści ustawy.

Red.

(Lei). W „Dzienniku Ustaw" z dn.
7. VI. 32 Nr. 48 ukazała się pod poz. 
450 ustawa o zgromadzeniach. Usta
wa ta dzieli zgromadzenia na publi
czne i niepubliczne. Zgromadzenia 
publiczne mogą odbywać się albo w 
zamkniętych lokalach, albo pod go
lem niebem. Niejednokrotnie po
wstaje kwestja, co to jest lokal, i 
dlatego ustawa wyjaśnia, że jako lo
kal uważać należy wnętrze budyn
ku łącznie z ogrodzoną przestrze
nią, stanowiącą z budynkiem zam
kniętą całość. A zatem lokalem bę
dzie sala domu robotniczego lub ja
kiegokolwiek domu oraz podwórze 
przylegające do domu i ogrodzone 
parkanem.

Uprawnionym do zwołania zgro
madzenia publicznego jest każdy 
pełnoletni obywatel polski, któremu 
jednocześnie przyznaje ustawa pra
wo przewodniczenia na zgromadze
niach. Sprawa zezwolenia na zgro
madzenie publiczne została odmien
nie uregulowana, o ile chodzi o zgro
madzenia w lokalu, odmiennie zaś 
— w stosunku do zgromadzeń pod 
gołem niebem. W pierwszym wy
padku wystarczy zawiadomienie 
(zgłoszenie) władzy na piśmie, któ
re musi być uskutecznione w ten 
sposób, aby władza zawiadomienie 
to otrzymała najpóźniej na dwa dni 
przed zgromadzeniem. W miejscu, 
w którem niema Starostwa, wystar
czy zawiadomić pisemnie najbliższy 
posterunek policji państwowej. Na 
odpowiedź czekać nie potrzeba. 
Zgłoszenie zgromadzenia winno być

na żądanie zgłaszającego bezpłatnie 
pisemnie przez władzę potwierdzo
ne. Natomiast zgromadzenie pod 
gołem niebem może odbyć się tylko 
za zewoleniem władzy. Podanie o 
zezwolenie należy złożyć najpóźniej 
na trzy dni przed zgromadzeniem 
wprost do starostwa, względnie za 
pośrednictwem posterunku policji 
państwowej.

W zawiadomieniu (zgłoszeniu) 
względnie podaniu o zezwolenie na
leży wymienić: imię, nazwisko i a- 
dres zwołującego zgromadzenie, do
kładne wskazanie miejsca i czasu, 
w jakim rozpocznie się zgromadze
nie, cel i program zgromadzenia.

Za przewodniczącego uważany 
jest zwołujący zgromadzenie tak 
długo, dopóki albo sam nie poruczy 
tej czynności innej osobie, albo do
póki zgromadzenie za jego zgodą 
nie dokona wyboru przewodniczą
cego. Za przebieg zgromadzenia od
powiada przewodniczący, któremu 
ustawa daje prawo usunięcia ze 
zgromadzenia uczestnika, jeżeli ten 
zachowaniem się swojem uniemożli
wia obrady lub w gwałtowny spo
sób, a więc bijatyką i t. p. udarem
nia spokojne prowadzenie obrad.

Na zgromadzenie publiczne w ła
dza może delegować swojego przed
stawiciela, który otrzymuje miejsce 
według własnego wyboru, a na żą
danie również informacje od prze
wodniczącego, dotyczące osób mów
ców i wnioskodawców, jak również 
treści wniosków i rezolucji. Przed
stawiciel władzy ma prawo za po- 
przedniem ostrzeżeniem rozwiązać 
zgromadzenie.

Zgromadzenia niepubliczne czyli 
zebrania nie wymagają ani zgłosze
nia u władzy, ani zezwolenia władzy.

Do zebrań tych ustawa zalicza 
zebrania członków legalnie istnieją
cych zrzeszeń, a więc np. partji, od
bywających się w lokalach. Na te 
zebrania przedstawiciele władzy nie 
mogą być delegowani.

Zebrania za zaproszeniami zostały 
wprawdzie skasowane, ale zastrze
żone jest w ustawie, że zebrania o- 
sób znanych osobiście zwołującym 
lub przewodniczącemu nie wyma
gają zachowania żadnych formalno
ści.

Zgromadzenia przedwyborcze pu
bliczne w lokalach nie wymagają 
zawiadomienia władzy. Takież zgro
madzenia pod gołem niebem nie 
wymagają zezwolenia władzy, gdyż 
wystarczy w takim wypadku tylko 
zgłoszenie ich najpóźniej na dwa dni 
przed zgromadzeniem.

Streszczoną powyżej ustawę uznać 
należy za reakcyjną. Ogranicza ona 
w znacznej mierze przyznaną oby
watelom przez Konstytucję swobo
dę w zwoływaniu zgromadzeń. 
Szczególnem tego objawem jest ar
tykuł 7-my, ktery nie podaje w ja
kim terminie powinno być zała
twione podanie o zezwolenie na u- 
rządzenie zgromadzenia pod gołem 
niebem. W tych warunkach władza 
może udzielić odpowiedzi odmow
nej na krótko przed terminem ze
brania, albo wogóle nie załatwić 
podania i w ten sposób przez swoje 
milczenie uniemożliwić odbycie 
zgromadzenia. Do kategorji przepi
sów reakcyjnych należą ostre posta
nowienia karne, przewidziane w u- 
stawie za przekroczenie jej przepi
sów, tudzież specjalne prerogatywy 
przedstawiciela władzy, mającego 
prawo wybrać sobie miejsce według 
jego widzimisię, a więc np. za sto
łem prezydjalnym, ponadto obowią
zek przewodniczącego udzielania 
przedstawicielowi władzy informa- 
cyj o osobach mówców, któremu 
niejednokrotnie z łatwo zrozumia
łych względów przewodniczący na 
masowem zgromadzeniu nie będzie 
mógł sprostać, wreszcie możność 
rozwiązywania zgromadzeń pozosta
wiona swobodnemu uznaniu repre
zentanta władzy.

Jeszcze o „zemście waletów"
Masowe „przenoszenia" nauczycieli-demokratów

Drukujemy dziś — w myśl naszej 
zapowiedzi — artykuł z kół nauczy
cielskich, przedstawiający szczegóło
wiej sprawę swoistych „przenoszeń" 
lubelskich.

Red.

Pierw sze półrocze r. b, było okre
sem niezmiernie doniosłych przem ian w  
nastrojach panujących dotychczas wśród 
nauczycielstwa. Bierna dotąd masa nau 
czycielska otrząsnęła się wreszcie z 
bierności i uległości w stosunku do te
go wszystkiego, co trąciło „sanacją". To 
też w pierwszym rzędzie poczęło czy
nić wysiłki, by zaprowadzić porządek' 
we własnych szeregach, w organizacji 
zawodowej, a więc przepędzić ze sta 
nowisk kierowniczych w organizacji 
wszelkich karjerowiczów.

Odruch buntu przeciw ko stosunkom 
panującym w Związku i szkolnictwie 
wzrastał w m asach nauczycielskich nie
omal z każdym dniem. Raz za razem 
padały  „niezwyciężone" tw ierdze pp. 
Smulikowskiego i Nowickiego, coraz mo 
cniej, coraz częściej domagało się nau
czycielstwo na swych zjazdach okręgo
wych i lokalnych wyrzucenia z organi
zacji nauczycieli - posłów B. B. za ich 
wręcz szkodliwą działalność zawodową 
i polityczną, uchwalając odpowiednie 
wnioski i rezolucje. Batuta zaczęła się 
wymykać z ręki „rodzinki".

Ale od czegóż spry t?  w ładze szkol
ne? starosta?  policjant? I poczęto u- 
zdraw iać” szkolnictwo, przenosząc i 
zwalniając masowo co wybitniejszych 
nauczyciel, dla „dobra szkoły", a na 
podstawie słynnego art. 58, ulubionego 
dziecka p. Smulikowskiego. Czasem też 
dla większego „bezpieczeństw a" dele
gatów na zjazd „odwoziła" policja, co
raz częściej też działy się „cuda" w y
borcze.

A p. Smulikowski i godni jego „kom
pani" tłumaczyli z sadystycznym uśmie
chem zwalnianym i przeniesionym ko
legom, że... wszystkiemu winien kryzys 
światowy.

W alka o wolny duch szkoły, o  los 
nauczyciela trw a dalej Z każdym dniem 
nieomal wzmaga się tempo prześlado
wań w stosunku do nauczycieli demo
kratów . Ale to co zaszło niedawno w  
Lublinie, ak t zemsty przyjaciół pp. Ja- 
worskiej i Drzewieskiego na kilku nau
czycielach za ich działalność zawodową 
w organizacji nauczycielskiej, której wi- 
ce-prezesem  jest taż sama p. Jaworska, 
jest tak potworny w swem założeniu,

że każdy nauczyciel bez względu na 
przekonania polityczne, z obrzydzeniem 
odwrócić się musi od tego rodzaju me
tod walki.

W pierwszych dniach kwietnia, jak 
o tern ju t pisaliśmy parę razy, odbył 
się w Lublinie zjazd delegatów  Zw. N- 
P- z całego woj. lubelskiego. Zjazd był 
jedną wielką kompromitacją „sanacyj
nej" polityki Związku i członków Za
rządu Głównego z p. Smulikowskim i 
p. Jaworską na czele: dał w 100 proc. 
zwycięstwo nauczycielstwu dem okraty
cznemu. Przedstaw iciele władz oraz 
wysłannicy Zarządu Głównego Związku 
— p. Jaworska i p. Drzewieski — „obra 
zili się" i opuścili salę obrad, po u- 
chwaleniu wniosków, domagających się 
wykreślenia p. Smulikowskiego i p. Ja
worskiej z listy członków Związku, za 
„dobrodziejstwa" ustawy o ustroju szkol 
nictwa.

Blady strach padł na „w aletów "; tro 
ska o prezesury  i m andaty spędzała im 
sen z powiek. Zapałali chęcią zemsty, 
chęcią „zwycięstwa" za wszelką cenę, 
byle tylko znienawidzony okręg lubel
ski zagarnąć pod swe „opiekuńcze" 
skrzydła. I oto przed niedawnym czasem  
kilku nauczycieli z Lublina przeniesiono 
na Pomorze, dla... „dobra szkoły". Ob. 
Wycech Czeslaw, najwybitniejszy kiero
wnik szkoły w Lublinie, prezes Zarządu 
Okręgu Zw. N. P. i przewodniczący w o
jewódzkiego Związku Młodzieży Wiej
skiej „Wici" przeniesiony został do 
Choinie, a tow. Franciszek Rusin, red.

„Ogniska Nauczycielskiego" i członek  
Zarządu Okręgowego Związku — do m. 
Nowe, pow. Świecie, (O innych przenie
sieniach napiszemy niebawem). Jest to, 
podobno, dopiero pierwsza transza, gdyż 
istnieje zam iar przeniesienia z Lubel
szczyzny do innych okolic Polski p rze
szło 50 nauczycieli „niebłagonadioż- 
nych".

D ekrety  przeniesień noszą charakter 
prowokacyjny i są uważane przez nau
czycielstwo. za akt zemsty ze strony p. 
Jaworskiej za odprawę na zjeździć w  
Lublinie. Przeniesieni nauczyciele to 
najwybitniejsi działacze oświatow Lu
belszczyzny, ludze cieszący się ogólnym 
szacunkiem i zaufaniem społeczeństw a. 
Z tego też powodu nastroje wśród nau
czycielstwa są bardiso napięte, oburzenie 
wielkie; droga do mas nauczycielskich 
została bezpowrotnie zamknięta dla kli
ki p, Smulikowskiego.

Panowie Smulikowscy, Nowiccy, Su- 
dowie! Wy ponosicie odpowiedzialność 
za wszystkie szykany j przeniesienia. 
Oskarżamy was o to publicznie. W yście 
wiedzieli o zamierzonych przeniesie- 
nich, uprzedzano W as o tem, lecz zaję
liście w tej spraw ie stanow isko godne 
pożałowania. Oddaliście niezależność 
nauczyciela za mandaty. W szelka praca 
i współpraca niezależnego duchem nau
czycielstwa z Wami stała się od tej 
chwili niemożliwa.

NAUCZYCIELE MAJĄ OD DZIŚ DLA 
WAS TYLKO SŁOWA POTĘPIENIA.

M. Kartuski, Nauczyciel.

„Radosno-twórcza“ gospodarka
w Min. Poczt i Telegrafów

Ja k  wiadomo, w Gdyni toczy się sen
sacyjny proces karny o nadużycia przy 
budowie poczty. Proces ten jest kopal
nią informacji, odsłaniających bagienko, 
jakie panow ało w Min. Poczt i Telegra
fów za  „radosno - tw órczych" rządów  
P. m inistra Miedzińskiego.

W tych dniach zeznawał, między in
nymi, inż. Mazalon, który przy budowie 
poczty gdyńskiej; Oddziału Banku G o
spodarstw a Krajowego, w ystępow ał ja
ko przedsiębiorca stolarski.

Na zapytanie przewodniczącego sądu’ 
ile mogli Kotlińsk-' z Mikulskim zarobić 
przy budowie, świadek zeznał, że cał
kow ita budowa gmachu Banku Gospo
darstw a Krajowego w Gdyni kosztow a

ła 2 miliony zł.; z tej kw oty firma Mi
kulski w ykonała robót za 1.190.000 zł. 
Za wykonane prace Mikulski z Kotliń- 
skim — według zeznania św iadka — 
mieli zapłacić tylko 800.000. zarobiliby 
więc — według św iadka — 310 tysięcy  
złotych.

Budowa gmachu pocztowego koszto
wała 4.800.000 zł., Mikulski i Kotliński
mieli w ydatków  tylko 2.7CO.OOO zł, zno
wu więc — według zeznań św iadka — 
zarobili na czysto 2.100.000 zł.

Razem — tak tw ierdził św iadek — 
; rzy  obu gmachach zarobili 2.410.000 
zł., nie licząc zarobków  około budowy 
dworca. Oskarżony Kotliński wypłacił 
kierownikowi budowy poczty Ruszczew

Przegląd prasy
„SANACJĘ" KOLE W OCZY AUTO- 

NOMJA UNIWERSYTECKA! 
„Gazeta Polska" w znaw ia głośną swe 

go czasu dyskusję w spraw ie autonomji 
szkół wyższych. Autor podpisany lite
ram i S. T. — jak z treści artyku łu  wy
nika, zasadniczy przeciwnik autonomji 
i zwolennik poddania Szkół akadem ic
kich pod nadzór w ładz adm inistracyj
nych — precyzuje swój antyautonom icz- 
ny program  w sposób następujący;

Kilka spraw, będących dotychczas w 
wyłącznym zarządzie profesorów wyż
szych uczelni domaga się jak na j spiesz- 
niejszego przekazania władzom rządo
wym.

Do tych zaliczyłbym: sprawy dyscy
plinarne, sprawy tworzenia i obsadzania 
katedr oraz układania programu studiów 
dla pewnych kaiegorji pracowników u- 
myślowych.

Tylko tyle! Nie będziem y chyba w  
błędzie, jeżeli pobożne życzenia pana 
S. T. potraktujem y jako w yraz dążeń 
„pułkownikowskiej" grupy „sanacyj
nej", nie mogącej straw ić resztek samo
dzielności i niezależności od „systemu", 
jaką zdołały zachow ać do tej pory  szko 
ły akadem ickie.

W OBOZIE... „JEDNOLITYM"... 
„Sanacyjne" „Słowo" w ileńskie pisze 

poci adresem  „sanacyjnego" „Kurjera 
Wileńskiego":

„Nie zgadza się z etyką dzieantikair- 
ską udawać niezależnego publicystę, a 
pocichu brać pieniądze rządowe. Do ta
kich frywolnośoi, takiego pajacowanśa 
apetytu nie mamy...

Prócz tego specjalne są warunki, któ
re sprawiają, że zarzut pobierania pie
niędzy staje się hańbiący. Oto rok 1932 
jest rokiem kryzysu, W naszym kraju 
krowy są sprzedawane rolndkom za po
datki.

Nie jesteśmy zbyt wielkimi demokra
tami, lecz na tyle demoknatyzmu nas 
stać, żebyśmy uważali wyciąganie pie
niędzy od rządu., w chwilach obniżki 
pensji urzędników, ciężkich kłopotów 
wszystkich podatników — za rzecz nie
przyzwoitą i hańbiącą".

^Santcyjny" „Kurjer Wileński" odpo
wiada „sanacyjnemu" „Słowu":

„Za robotę rozbijacką wewnątrz owe
go obozu, ra szkalowanie najbardziej 
wartościowej, ideowej i silnej grupy 
młodzieży, za dopomaganie zwycięstwu 
endecji w wyborach akademickich — 
trudno, doprawdy wypraszać od rządu 
•ubcydja. Dziennikarz, który aię ot to 
zdobędzie, okaże się w sytuacji więcej, 
nóż fałszywej "„.

Ano — niema co! Są „jednolici". 
STARE MIASTO — BEZ POLI- 

CHROMJI.
Jed en  z warszaw skich dzienników  po 

rannych drukuje przejm ujące grozą wra 
żenią z przechadzki po Starem  Mieście, 
oglądanem  nie od strony polichrom o
wanych frontów  kamienic, ale — od 
ich podwórz i wnętrz.

Eksmisja... pod grozą tego słowa żyje 
większość mieszkańców tej dzielnicy. 
Na kilkadziesiąt spraw rozpatrywanych 
codzneń w Sądzie Grodzkim, 90 kilka 
procent stanowią sprawy o eksmisję.

A teraz dwa obrazki z sądu rozpatru 
jącego spraw y m ieszkaniowe:

Niejaki L... mieszka w pewnym domu 
już kilkanaście lat. „Nie chce" płacić— 
więc gospodarz żąda eksmisji,

— Dlaczego L„. nie płaci? — pyta 
sędzia.

— Nie mam na to — wysupłałem 
resztki pieniędzy na jaki taki remont.
W ścianach były takie dziury, ie  koty 
i szczury skakały przez nie na lóika 
do dzieci, a okna nie otwierałem 13 lat, 
Ko nie było zawiasów...

A oto drugi „obrazek":
Młody robotnik zerwał roczną umo

wę mieszkaniową. Nie zapłacił za ostat
ni miesiąc, bo się wcześniej wyprowa
dził.

— Dlaczego oskarżony zerwał umowę?
— Nie mogłem dłużej mieszkać — 

dziecko mi się urodziło, a w mieszka
niu taka wilgoć była, ie  ciekło po ścia
nach ciurkiem.

Tak wygląda S tare  M iasto —  bez po- 
lichromji.. Oczywiście — nie tylko Sta
re Miasto. Takie stosunki panują we 
wszystkich proletarjaddch dzielnicach
Warszawy. Na tem tle, nasz oddaw na 
wysuwany postulat uruchomienia wiel
kich robót budowlanych celem dostar
czenia ludności pracującej ludzkich wa
runków mieszkaniowych, nabiera szcze
gólnej doniosłości. W.

sktemu, bawiącemu wówczas w Gdyni, 
z ramienia Ministerjum Poczt i Telegra
fów 150 tysięcy zł.

Na zapytanie przewodniczącego, co  
było powodem takiej gospodarki, o- 
św iadczył świadek, że podczas budowy 
panowała skandaliczna kontrola ; bała
gan- czego dowodem fakt, że deski do 
szaluwek dostarczano wiązane, słabe i 
miejscami wygięte.
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Robotnicza Warszawa
przeciwko wojnie

Przed sądem doraźnym

Na dziedzińcu domu przy ul. W arec
kiej 7 odbyło się w środę zgromadzenie 
robotnicze protestujące przeciwko woj 
nie oraz manifestujące dążenia poko
jowe proletarjatu polskiego.

Zagaił zebranie przewodniczący W. 
OKR. pos. tow. T. Arciszewski, który 
poinformował zebranych o celach zgro
madzenia, zwołanego wobec' coraz czę
ściej i coraz uporczywiej pojawiających 
się w prasie krajowej i zagranicznej po
głosek o gotującej się awanturze wojen
nej. Na Dalekim Wschodzie imperjalizm 
japoński już rozpalił żagiew wojenną. 
Do wojny może być wciągnięta Rosja 
Sowiecka, a już oczy kapitalistów eu
ropejskich spoglądają na Polskę, jak też 
kraj nasz zachowa się w tym wypadku.

Przypomina się okres z 1914’ roku. 
Dlatego klasa robotnicza musi jasno u- 
świadomić sobie, że wojna nie leży w 
jej interesie i że tylko kapitał pożywi 
się na niej.

Tow. N. Barlick' przypomina, że do
piero 12 lat nas dzieli od okropności 
ostatniej wojny. Jeszcze ziemia nie obe
schła, jeszcze uginamy się pod ciężarem 
długów wojennych, jeszcze żyją ludzie, 
w których pamięci żywo tkwią obrazy 
okropności wojny, a już są tacy, którzy 
chcieliby pchnąć świat w nowy dziki, 
szalony tan.

Wojna światowa zakończyła się wpra 
wdzie rewolucją, ale podstępna burżua- 
zja umiała w traktatach za warować so
bie prawo do zbrojeń. Zdawała ona so
bie sprawę, że po wojnie świat przybie
rze inny wygląd, że robotnik nie da się 
już tak jak dawniej bezgranicznie wy
zyskiwać przez kapitał, więc umiała so
bie zapewnić dalsze istnienie armii, któ
rych rola nie ogranicza się do walki tyl
ko z sąsiadami. Wszędzie na świecie 
reakcja i kapitalizm opierają się na ar- 
mjach, jak na kamiennej opoce.

Burżuazja polska } kapitalizm polski 
jest taki sam, jak w innych krajach. Rę
kami ludu chciałyby zdobywać rynki 
zbytu. Ale ten lud robotniczy i chłopski 
powinien jasno powiedzieć, że nie chce 
wojny, że nie chce być dla nikogo ani 
drutem kolczastym, an? szrapnelem i że 
jeśli ma użyć swej siły, to użyje ją w  
walce z wyzyskiem i krzywdą ludzi pra-

Tow. St. Garlicki stwierdza, że spo
łeczeństwo polskie nic nie wie, co się 
dzieje za kulisami dyplomacji ; czynni
ków decydujących. Nebezpieczeństwo 
jest może bliższe, niż się nam wydaje

A przecież jeszcze dzisiaj płacimy ko 
szty wojny światowej. Jeżeli nasze bu
dżety wyrosły do niepomiernych roz
miarów, to dlatego, że płacimy renty 
inwalidom, to dlatego, że płacimy długi 
wojenne, to dlatego, że budżet wojskowy 
stanowi największy dział naszego budże 
tu. To nie wyłącznie kryzys światowy 
winien jest obecnej nędzy. Niewolno 
bezkarnie przez 6 lat niszczyć dobra 
i wartości ludzkie.

Mówca omówił groteskowe usiłowa
nia rozbrojenia się rządów kapitalisty
cznych, zwołujących coraz to inne kon
ferencje, kończące się fiaskiem, i ostrze
ga przed złudzeniem, aby przy systemie 
kapitalistycznym możliwe było rozbro
jenie.

| Klasa robotnicza musi głośno powie- 
] dzieć, że nie da się użyć jako mięso 
, armatnie.

Tow. dr. Budzińska-Tylicka opisuje 
! potworności ostatniej wojny, wojny na 

lądzie, na wodzie i w powietrzu, która 
blednie wobec tego, co ludzkość czeka 

| w przyszłej wojnie. Potępia obłudne po- 
j  czynania burżuazji pod postacią arbi- 
j  trażów, komisyj rozbrojeniowych i t. p.
; rozmówek. Szeroko omawia sprawę wy 

chowania dzieci i młodzieży w duchu 
humanitarnym, pokojowym i apeluje do 
kobiet, aby wpływały na zakorzenianie 
się tego ducha i aby tępiły wśród mło
dzieży ducha nienawiści i uprzedzeń 
rasowych i wyznaniowych. Matki, żony 
i siostry żołnierzy, którzy przebili ostat 
nią wojnę, powinny stać w pierwszych 
rzędach walczących o pokój i brater
stwo ludów.

Następny mówca tow. Z. Żuławski 
wspomina o dwuch przeciwwojennych 
zgromadzeniach, na których był obec
ny — w Berlinie i Brukseli — a któ
re ściągnęły dziesiątki tysięcy słu
chaczów, protestujących przeciwko 
szaleństwu nowej wojny. Dziwi się, że 
wśród polskiej klasy robotniczej tak 
małe jest jeszcze zrozumienie dla idei 
pokoju, że nawet wśród proletarjatu 
odzywają się nieraz głosy: a może woj
na wyprowadzi świat z obecnego chao
su Mówca zapytuje, skąd biorą się 
wśród ludu pracującego takie zwodni
cze nadzieje? Ci, którzy pragną wojny, 
niechby poinformowali się u tych, co ją 
przeżyli lub co stracili na wojnie blis
kich, Niech zapytają inwalidów, którzy 
wojnie zawdzięczają swe kalectwo, nie
zdolność do pracy i nędzę.

Tylko generałowie siedzący w szta
bach na tyłach armij, lub sadyści mogą 
twierdzić, że wojna jest „najpiękniejszą 
sztuką". Dla tych, co ją oglądali nie z 
tyłu, lecz z fron*u jest i będzie zawsze 
przekleństwem i potwornością.

Polskiemu ludowi, który wywalczył 
wolność swego kraju, ani Polsce samej 
wojna nic dać nie może. Polska na woj
nie może tylko stracić.

Wszystkie przemówienia były entu
zjastycznie przyjmowane.

W końcu tow. Królik odczytał nastę
pującą rezolucję, którą jednomyślnie 
przyjęto.

REZOLUCJA 
Zgromadzeni na wiecu w d. 15 czerw

ca 1932 r. robotnicy Warszawy stwier
dzają:

że państwa, będące pod rządami ka
pitalistów, posługujących się faszyzmem 
i nacjonalizmem, rozpoczęły nową ak
cję rozbudzania wzajemnej nienawiści 
pomiędzy narodami, celem rozpętania 
krwawej wojny, by w niej utopić ros
nące niezadowolenie mas robotniczych 
i chłopskich;

że bezmyślna polityka rządów dopro
wadza miljony robotników, chłopów i 
pracującej inteligencji, do bezrobocia, 
nędzy i straszliwego głodu, przez coraz 
dalej rosnącą rozbudowę budżetów wo
jennych, z jednoczesnem znoszeniem 
wszelkiej pomocy dla głodującej ludno
ści pracującej miast i wsi;

że wojna przygotowana przez kapita-

Obchody „Tygodnia Kobiet”
W BIAŁYMSTOKU

Dnia 11 czerwca r. b. obchodzono w 
Białymstoku po raz pierwszy Dzień Ko
biet.

W zastępstwie przewodniczącej Wy-

O sta tn ie  dni z a p isu  
na wycieczkę na Słowaczyznę!
Z a rząd u  G łów nego  TUR.

Wyjazd z Warszawy dn. 1 lipca w. 
Po drodze zwiedzenie Krakowa, dalej z 
Zakopanego wycieczka przez Tatry 
idzie na stronę czeską — zwiedza uzdro 
wiska (Łomnica, Smokowiec), muzeum 
w Popradzie, Kieżmark, Drużbaki, Le- 
woczę Podgrodzie sławne groty Dema- 
nowskie i t. d. Wycieczka potrwa oko
ło 12 dni. Koszt 95 zł. Ostateczny ter
min zapisów do 20 czerwca br. (Sekre- 
tarjat Generalny TUR., Czerwonego 
Krzyża 20, tel. 325-03 w godz. od 9 do 
13 i od 17 do 19-ej).

P o k w ito w a n ie
DLA DZIECI GÓRNIKÓW. UCZESTNIKÓW 

STRAJKU.
R esztę  zebrane; sumy przez  Z. Z. K. w 

B aranow iczach z ł. 5.70.

działu Kobiecego PPS., tow. Wieszczyc- 
kiej, zagaiła Akademję tow. Lenczew
ska, udzieląjąc głosu przedstawicielce 
Centr. Wydz. Kobiecego tow. Izie Zie
lińskiej, która wygłosiła referat o zna
czeniu Dnia Kobiet i objaśniła hasła 
Międzynarodówki kobiet socjalistek. 

Następnie zabrał głos tow. Kapituł- 
ka, nawołując kobiety do solidarnej z 
towarzyszami walki o ideały socjalizmu 
i oddając cześć robotn.com białostoc
kim za ich dzielną i ofiarną obronę 
swych praw.

Drugą część akademji wypełn ło bar
dzo udatne przedstawienie jednoaktów
ki „Strajk", poczem cała sala, szczelnie 
wypełniona, zabrzmiała śpiewem ..Czcr 
wonego Sztandaru".

Dn. 12 b. m. w przepełnionej sali na 
wiemu przemawiali ttow. Dubois i Ka- 
pitułka.

W ŁAPACH
Dnia 12 b. m. odbył się wiec na któ

rym referował tow. Dubois a popołud
niu Akademja. Przemawiali How. Po- 
żaryski i Dubois. Poczem nastąp ła bo
gata częć artystyczna.

W BIAŁOWIEŻY na zebraniu prze
mawiał tow. Leśniewski i Pasiak 

W HAJNÓWCE na zebraniu aobie- 
cem przemawiali ttow. Pater i Palero- 
w a.

lizm w pierwszym rzędzie dotknie lud 
pracujący.

W tych warunkach zgromadzeni pro
testują z całą mocą przeciw wszelkim 
zakusom wojennym i oświadczają, że 
klasa robotnicza gotowa jest podjąć wal 
kę z wszelkiemi próbami wojny.

Hasłu nienawiści przeciwstawia klasa 
robotnicza potężne hasło: 

BRATERSTWA, SOLIDARNOŚCI i 
POWSZECHNEJ WOLNOŚCI LUDÓW!

Wyrokiem Wojskowego Sądu Okrę
gowego w Wilnie, jako sądu doraźnego 
został skazany bombardjer 3 D. A. K. 
Michał LITWINKOWICZ NA KARĘ 
ŚMIERCI PRZEZ ROZSTRZELANIE, 
POZBAWIENIE PRAW I WYDALENIE

Z WOJSKA ZA ZBRODNIĘ SZPIEGO
STWA, Pan Prezydent Rzplitej nieu- 
względnił prośby skazanego o zamianę 
w drodze łaski kary śmierci na karę po
zbawienia wolności, wobec czego WY
ROK ŚMIERCI ZOSTAŁ WYKONANY.

Rząd grecki nie płaci długów wojennych
Rząd grecki zawiadomił rząd St. Zjed. 

iż NIE JEST W STANIE PŁACIĆ DŁU 
GÓW WOJENNCYH WOBEC AMERY
KI. Poseł grecki w Waszyngtonie noty
fikował ministrowi spraw zagranicz
nych, iż GRECJA WSTRZYMUJE ZA

PŁATĘ DŁUGÓW WOBEC AMERYKI 
Z DNIEM 1 LIPCA, NIEZALEŻNIE OD 
WYNIKÓW KONFERENCJI W LOZAN 
NIE z powodu kryzysu gospodarczego 
i niemożności zdobycia dewiz.

UW * ■w**

Przeciw planom „10-letniego rozejmu“
Wobec pogłosek o projekcie MAC- 

DONALDA, by WSZYSTKIE państwa 
zobowiązały się w Lozannie do „10-let
niego rozejmu politycznego" (a więc i 
Niemcy von Papena w stosunku do Pol

ski), jedno z pism berlińskich podaje 
wiadomość „ze strony półurzędowej", że 
delegacja niemiecka NIE ZGODZI się 
na to w żadnym wypadku; byłoby to bo
wiem „ukryte Locarno Wschodnie".

Z drugiej strony MAC DONALD — 
jak donosi Reuter — zaprzeczył stanów 
czo wiadomościom jakoby on rozmawiał 
lub zastanawiał się na ten temat.

Biała chorągiew przed Hitlerem
Zniesienie zakazu oddziałów szturmowych Hitlera

Prezydent Rzeszy Niemieckiej HIN- 
DENBURG podpisał wczoraj wieczorem 
dekret polityczny UCHYLAJĄCY ZA
KAZ ISTNIENIA HITLEROWSKICH 
ODDZIAŁÓW SZTURMOWYCH.

Według informacji biura Conti, dekret 
UCHYLA RÓWNIEŻ ZAKAZ NOSZE
NIA MUNDURÓW PRZEZ ODDZIAŁY 
SZTURMOWE. Utrzymany ma być tyl
ko w mocy zakaz urządzania demonstra 
cyj i masowych wymarszów przez siztur- 
mówki.

KAPITULACJA VON PAPENA PRZED 
HITLEREM.

Uchylenie rozporządzenia, rozwiązu
jącego oddziały szturmowe, wywołało 
w południowych Niemczech wielkie nie 
zadowolenie, które znalazło m. in. wy
raz w komunikacie oficjalnym bawar
skiej partji ludowej, stwierdzającym zu
pełną kapitulację gabinetu von Papena

Eskadra a n g ie lsk a  
w Gdyni

W nocy z dnia 14 na 15 b. m. przy
była do Gdyni z nieoficjalną wizytą 
eskadra angielska.

Baczność Drukarze!
Zarząd Związku Zawodowego Dru

karzy i Pokr. Zaw. —  Oddział W ar
szawa, zawiadamia w szystkich dru
karzy w  W arszawie, że Polski Zwią
zek W ydawców Dzienników W YPO
WIEDZIAŁ UMOWĘ DLA GAZET, 
OBOW IĄZUJĄCĄ DO 15 LIPCA 
r, b. W obec tego Zarząd zwołuje 
OGÓLNE ZEBRANIE GAZECIA
RZY I WSZYSTKICH MASZYNKA- 
RZY na NIEDZIELĘ, dn. 19 CZERW
CA O GODZ. 11 RANO. Niechaj ani 
jednego gazeciarza i składacza ma
szynowego na tem zebraniu nie za
braknie!

ZARZĄD ZWIĄZKU.

Baczność, przechodnie!
Od wczoraj rozpoczęło się stosowanie 

mandatów karnych w wypadkach wa
dliwego przechodzenia jezdni.

przed hitlerowcami. Zniesienie zakazu 
istnienia szturmówek — podkreśla ko
munikat — stanowi cenę, za którą von 
Papen okupił tolerowanie go przez hit
lerowców.

Wbrew wiadomościom podanym przez 
prasę kraje Rzeszy nie będą mogły 
przez Swe własne zarządzenia uchylić, 
lub też ograniczyć działanie dekretu. 
Jedynie rząd bawarski mógłby podjąć 
podobną próbę, opierając się na swej 
konstytucji.

DALSZE ZAOSTRZENIE STOSUN
KÓW WEWNĘTRZNYCH.

Nie ulega jednak żadnej wątpliwo

ści, że dekret HINDENBURGA dopro
wadzi do dalszego zaostrzenia stosun
ków pomiędzy republikami niemieckie- 
mj a rządem Rzeszy.

NAPADY HITLEROWCÓW.
Ubiegłej nocy grupy hitlerowców u- 

rządzily demonstrację przed domem 
premjera bawarskiego Helda w związku 
z nietransmitowaniem przez radiostację 
monachijską przemówienia Strassera.

W Brunświku hitlerowcy urządzili 
strzelaninę przed lokalem, w którym 
odbywało się zebranie socjaldem okra
tów, przyczem 7 osób zostało rannych.

Strzały w parlamencie belgijskim
Z Brukseli donoszą, że na wczoraj- 

szem posiedzeniu Izby wydarzył się in
cydent, który mógłby pociągnąć za so
bą tragiczne następstwa. W krótce po 
otwarciu posiedzenia pewien osobnik 
siedzący w pierwszych rzędach na try
bunie zarezerwowanej dla publiczności 
strzelił z rewolweru w kierunku posłów

W Sejmie pruskim
Sejm pruski wznowił w środę swe 

obrady, które wykazały zupełną nie
zdolność nowego Sejmu do pozytywnej 
pracy. Wniosek wystąpienia N'emiec z 
Ligi Narodów został przyjęty głosami 
komunistów i hitlerowców. Drugi wnio
sek komunistyczny w sprawie natych
miastowego ustąpienia rządu Rzeszy 
upadł z powodu braku quorum.

socjalistycznych. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności, żaden z posłów nie od
niósł ran.

Zamachowiec, który jest Belgiem, o- 
świadczył na śledztwie, że żywi urazę 
do jednego z posłów socjalistycznych. 
Strzelając nie miał on jednakże chęci 
zranienia go, lecz chciał go nastraszyć.

Wniosek domagający się ustąpienia 
prezesa berlińskiej policji Grzesińskie- 
Ź° został przyjęty głosami komuristów 
i hitlerowców. Odrzucono natomiast 
wniosek hitlerowców o wytoczenie so
cjaldemokratycznym i demokratycz
nym członkom urzędującego gabinetu 
Brauna skargi przed Trybunałem Sta
nu 204 głosami przeciw 195.

Jędrzejowska zwycięża Horri 
w mistrzostwach L ondynu

zaciekła. Wynik cyfrowy 6:4,

LECZNICA SPECJALNA
b. Asystenta Kliniki Berlińskie]

B-ra med. D. GISERA
C h m i e l n a  -47

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (spec), chro
n iczne), pęcherza i n ie .m r  płciow a.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro
bom wenerycznym . Diatermia. Sollux, Lampa

k w a r c o w a .
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA Zł. 4

Dr. m e d .  I  J E R M U ł G I f l l C Z
SEKSUOLOG

Choroby, nieSom ooa i zaburzenia stery  p łciow ej
Porady eugeniczne w zakresie seksuolog]!. 

S Z K O L N A  8 , Godz. p rzyjęć: 1— 2 i  5 —7.

Przychodnia dla Kobiet 
Dri med. H. RUBINRAUTA

ul. N iecała  14.
Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo

bieganie, przedślubne.

Na kortach Queens-Club w Londynie 
rozgrywane są obecnie mistrzostwa te
nisowe Londynu, w których bierze też 
udział Jadwiga Jędrzejowska.

We wtorek Jędrzejowska pobiła w 3 
setach 6:4, 4:6, 6:3 angielkę p. Wheat- 
croft, wczoraj zaś w brawurowy sposób 
zwyciężyła w 2 setach Niemkę Horn, 
której przed dwoma tygodniami uległa 
w Warszawie. Ta ostatnia walka była

bardzo 
7:5.

W grze mieszanej para Jędrzejowska 
z Holendrem Jacobsem przegrała do 
pary niemieckiej Horn, von Cranun 6:3, 
6 :0 .

W grze podwójnej pań para Jędrze
jowska — Edington przegrała z parą 
Cavell i York 6:2, 3:6, 6:0.

Na robotach publicznych...

P o r a d z  i. 4

W parku na Żoliborzu pracowali do 
maja na robotach publicznych bezrobot 
ni. Zarabiali po 6 zł. dziennie

W maju związki p. Moraczewskiego 
przysłały do pracy 120 ludzi, kió.zy zgo 
dzili się pracować po 5 zł. 30 gr dzień 
nie. Było już gorzej, ale jeszcz; jakoś 
się żyło.

Robota się jednak skończyła ' bezro
botnych z Żoliborza przeniesion j na in
ne roboty. Między innemi 100 robotni
ków zatrudniono przy robotach Spółki 
Wodnej, w skład której wchodzi Magi
strat, Sejmik i prywatne firmy Robo
ty są prowadzone w straszliwych wa
runkach za parkiem Skaryszewskim. 
Robotnicy pracują w wodzie, kopią bo
wiem na wodnistym gruncie kanał ob
wodowy. Warunki zdrowotne okropne, 
praca wyczerpująca. Po wod'ę do picia 
robotnicy muszą chodzić iy2 kim. Fir
ma, ani wody, ani gorącej mięty nie 
dostarcza. Pracujący w razie deszczu 
nie mają się gdzie schować, w okolicy 
niema ani jednego domu, a baraku nie 
pobudowano. Onegdaj podczas deszczu 
zmokli do suchej nitki. Roboty są od
ległe ocT mieszkań robotniczych i mu

szą jeździć w obie strony tramwajem. 
Piechotą bowiem musieliby iść po dwie 
godziny w jedną stronę i niezdolni by
liby do pracy ze zmęczenia.

I pracującym w tych warunkach ro
botnikom płacą tylko 4 zł. dziennie, wy 
magając intensywnej, wydajnej pracy. 
W zeszłym roku na tych samych robo
tach płacono po 7 zł. 50 gr. Teraz tył
ki 4 zł. — bo pieniędzy niema. A jak 
tu żyć za 4 z., z rodziną, gdy część tych 
pieniędzy przepada na świacfczenia i 
tramwaj. Jak  tu opłacić mieszkanie, 
ubranie, życie. A gdy domagamy się 
jakiejś podwyżki — to nam mówią, że
byśmy jeszcze dziękowali Bogu, te  pra
cujemy i zapowiadają, że w najbliższym 
czasie nam wymówią, bo,., niema kre
dytów.

I»n ,i u mm

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd Główny Robotniczego Towa

rzystwa Przyjaciół Dzieci w Warszawie 
składa serdeczne podziękowanie Od
działowi Towarzystwa w Chicago za 
przysłane na cele Towarzystwa zł. 
176.60.



„ROBOTNIK**, piątek, 17 czerwca 1932 Str. 5

Jak si; przyjmuje bezrobotnych...
Fakty z pow. częstochowskiego

P ow iat Częstochow ski jest p o 
w ażnie zaludniony... bezrobotnymi, 
z  pow odu zupełnego zatrzym ania 
k ilku  kopalń  rudy żelaznej, fabryk 
cementu, cegielni, wapienników, d ro 
bnego p r z e m y s ł u ;  z pow odu reduk- 
cyj w  fabrykach  w łókienniczych i 
innych. Pozatem  jest k ilka  tysięcy 
robotn ików , zam ieszkujących w p a 
sie pogranicznym , k tó rzy  w yjeżdżali 
n a  robo ty  budow lane i sezonow e na 
G órny  Śląsk, jak  rów nież do robó t 
polnych w  N iem czech (dokąd zu p e ł
nie zam knięto  wjazd).

Do ogólnej liczby bezrobotnych , 
n ie  posiadających  nic w ięcej oprócz 
10-ciu palców , dochodzą drobni 
dzierżaw cy, parce lan c i i cha łupn i
cy, k tó rzy  swoje istn ien ie opierali 
do tychczas n a  p racy  najem nej.

A by się ra to w ać  p rzed  śm iercią 
głodow ą, bezrobo tn i posyłali stale 
delegacje do S tarosty , lecz ich nie 
dopuszczano.

S tan  ta k i zm usił bezrobotnych  do 
szukan ia pom ocy za  pośrednictw em  
C zęstochow skiej R ady Zw. Zaw. ,W 
dn. 6 b. m. udała  się delegacja b ez
robo tnych  z k ilku  gmin, z p rzew o
dniczącym  R ady Zw. Zaw., tow . J. 
Kaźmierczakiem, do S tarosty , lecz, 
po  godzinnem  oczekiw aniu, o trzym a
ła  ty lko  odpow iedź p rzez  w oźnego: 
„będą  przyjęcia  w  gm inach"! W o
bec pow yższego, złożono m em orjał, 
w  k tó rym  były  szczegółow o opisane 
po stu la ty  bezrobo tnych  i zażądano, 
aby  pan  S ta ro sta  odpow iedział, czy 
przyjm ie delegację.

Ponow nie o trzym ano odpow iedź 
p rzez  tegoż sam ego w oźnego: „Pan 
Starosta nie ma nic w ięcej do po
wiedzenia, jak tylko to, że „będą 
przyjęcia w  gminach**.

T ak  w ygląda w  szóstym  roku  „e- 
ry"  sanacyjnej za ła tw ian ie  sp raw  
p rzez  organa państw ow e, u trzym y
w ane z podatków , p łaconych  przez 
społeczeństw o.

A kcję pom ocy bezrobotnym  zm o
nopolizow ano w  kom itecie „sana-

(kor. w łasna).

cyjnym ", lecz gdy się chce załatw ić 
najdrobniejszą choćby spraw ę w  o- 
wym kom itecie, otrzym uje się odpo
w iedź: „To musi pan S ta rosta  zad e
cydow ać", a p. S tarosta  zbyw a b ez
robotnych  za pośrednictw em  w oź
nego!!

Gdzież to  się podziały szum ne r e 
klam y pana m in istra  Składkow skie- 
go o uroczystem  przyjm ow aniu oby
w ate li p rzez  przedstaw icieli w ładzy. 
Czy jest ta k  dobrze, że w ładze nie 
po trzebu ją  wogóle słuchać żądań 
spo łeczeństw a?

Trzeba znać przepisy i ustawy
Pod adresem władz bezpieczeństwa w Grodnie

Policja w Porzeczu (koło Grodna) zu
pełnie nie zna obowiązujących ustaw. 
Nie pozwala np. na urządzanie zebrań 
organizacyjnych (samych członków) P. 
P. S., domagając się od naszego Komi
tetu, by każdorazowo uzyskiwał zgodę 
Starostwa, chociaż zarówno stara, jak 
i nowa ustawa o zgromadzeniach nie 
wymagają nietylko zgody, ale nawet 
zgłoszenia zebrań członkowskich. Jedy
nie publiczne (dla wszystkich) zebrania 
winny być zgłaszane.

Gdy nasi towarzysze zaprotestowali 
przeciwko tym bezprawnym praktykom 
policji, posterunkowy Karczewski o- 
świadczył, że porozumie się ze Staro
stwem,

W kilka dni później post. Karczewski 
oświadczył, że referent bezpieczeństwa 
w Starostwie w swej niezgłębionej mą
drości orzekł, że PPS, jako partja poli
tyczna, nie jest zrzeszeniem, że nie ma 
zalegalizowanego statutu i że wszelkie 
zebrania jej członków mogą tylko odby
wać się za zezwoleniem Starostwa. 
Zgłoszenie— twierdzi p. posterunkowy, 
powołując się na pana referenta bezpie
czeństwa — nie wystarczy — trzeba 
zezwolenia,

A w istocie, w myśl obowiązujących 
przepisów, jest zupełnie inaczej. P.P.S. 
właśnie, jako stronnictwo polityczne, w 
myśl obowiązującego Okólnika M. S. 
Wewn. (Dziennik Urzędowy M. S. 
Wcwn. Nr. 7 ex 1926 r.) nie wymaga le
galizacji, a w myśl zarówno starej i no

wej ustawy o  zgromadzeniach, zebrania 
członków nietylko nie wymagają ze
zwoleń, ale nawet zgłoszenia.

Może przełożone władze pouczą o 
obowiązujących przepisach zarówno 
gorLiwca - policjanta, jak i tego z nie
prawdopodobnego wprost zdarzenia re
ferenta bezpieczeństwa Starostwa Gro
dzieńskiego.

Śmiertelne wypadki
ZABITY PRZEZ AUTOBUS.

Na ul. Brzeskiej przed domem 5, au
tobusu międzymiastowego uczepił się 
14-letni Josek Szulzycer, uczeń (Brze
ska 9). Chłopiec dostał się pod tylne 
koło, wskutek czego uległ ogólnemu 
potłuczeniu, doznając krwotoku we
wnętrznego. Pogotowie przewiozło go 
do szpitala Przemienienia Pańskiego,

gdzie S. wkrótce zmarł. Kierowca r.ie- 
zauważywszy wypadku, odjechał. 
POPARZENIE.

W Olkuszu, w czasie prania bielizny 
w mieszkaniu Karczmarczyków, do 
balji napełnionej wrzątkiem mydlin, 
wpadła przez nieostrożność 2 i pół-let- 
nia córka K. Grażyna. W skutek ogólne
go poparzenia, dziecko po upływie pół
torej godziny zmarło.

Młodzi ludzie padają z głodu
w pełni sezonu

Na rogu ul. Koszykowej i Suchej za
słabł wskutek wycieńczenia z głodu 
26-łetni Juljan Czarkowski (Czernia

kowska 203), bezrobotny. Nieszczęśli
wemu pomocy udzieliło Pogotowie i 
przewiozło do dony,j.

Cieszcie się biedacy!
Otrzymacie śmierdzące mięso

Ajencja B. I. P. donosi:
Magistrat i rada miejska zatwierdziły 

postanowienia obowiązujące o urzą
dzeniu i prowadzeniu przez miasto ta
nich jatek.

W jatkach tych ma być prowadzona 
sprzedaż mniej wartościowego mięsa

Tragedia urzędnika w Baranowiczach
Nie zdawszy matury, popełnił samobójstwo

(Kor. własna).

Przed Komisją egzaminacyjną w Ba
ranowiczach zdawał maturę, jako eks- 
ternista, urzędnik Kłujsza Wacław, 

Władze uzależniły pozostawienie go 
na stanowisku od uzyskania przez nie
go matury. Kłujsza ukończył 8 klas gi
mnazjum w Baranowiczach przed czte
rema laty, jednak matury nie złożył i 
od tego czasu rok rocznie zdawał matu
rę, lecz bezskutecznie.

Osatnio egzaminowano go od 4-ej po

poł. do 10-ej w nocy. Gdy o godzinie 
11 w nocy ogłoszono mu wynik egzami
nu, Kłujsza wyciągnął rewolwer i strze
lił do siebie.

Dzięki temu, że był ogromnie zdener
wowany i cały trząsł się, postrzelił 
się jedynie, a nie zabił.

Nie zdawszy egzaminu, nieszczęśliwy 
stracił pracę, a utrzymywał całą rodzi
nę.

Władze baranowicKie
gorliwie popierają B.B.S.

(Kor. własna).

Zamach samobójczy 
zredukowanej urzędniczki

Pisma poznańskie donoszą:
Przy ul. Patrona Jackowskiego w 

Poznaniu, mieszkała, w charakterze su- 
blokatorki, zwolniona przed tygodniem 
z  posady urzędniczka 20-letnia Julja 
Wachowiakówna. W godzinach połu
dniowych przyszła do niej znajoma i 
znalazła ją obłożnie chorą, z oznakami 
jakiegoś dziwnego oszołomienia. Po-

Ciągłe zmiany...
W najbliższym czasie ogłoszony bę

dzie dekret Prez. Rzplitej o nowym po
dziale administracyjnym Państwa. Mają 
być skasowane niektóre województwa 
j utworzone województwo stołeczne, 
które obejmie poza Warszawą niektóre 
powiaty przyległe.

d ź w ię k o w y  
k in o t e a t r

Początek punktualnie o godz. 6,30
M I E J S K I
unktualnie o godz. 6,30

U rocza L S L J A N  H A R W E Y
zaprezentuje się Sz. Publiczności 

na naszym ekranie w przemiłym iilmie p. t.

PRECZ Z MIŁOŚCIĄ
Wł. w. s. K. Nadprogramy.
Sala dobrze wentylowana. Ceny miejsc zniżone

wziąwszy pewne podejrzenia, znajoma 
p. Wachowiakówny przywołała Pogo
towie Lekarskie. Przybyły lekarz nie 
stwierdził jednak nic podejrzanego. 
Pacjentka rozmawiała przytomnie i nie 
zdradzała poważniejszych objawów cho 
robowych. Chorą pozostawiono w do
mu, W kilka godzin później wezwano 
Pogotowie ponownie. Wachowiakówna 
była już nieprzytomna. Prawdopodobnie 
po pierwszej wizycie lekarza zażyła w 
zamiarze samobójczym większą ilość 
ostro działających środków nasennych. 
Nieszczęśliwa dziewczyna była wido
cznie przekonana o niezawodnem dzia
łaniu zażytej dawki, gdyż ubrała się już 
na śmierć.

Nieprzytomną desperatkę przewiezio
no do szpitala miejskiego w stanie bar
dzo ciężkim.

Dotychczas z ramienia pracowników 
w Obwodowej Komisji Odwoławczej 
Funduszu Bezrobocia, zasiadał od lat 6 
tow. Józef Machaj, przewodniczący 
Rady Związków Zawodowych w Bara
nowiczach.

Władze administracyjne, wzorem in
nych miast, postanowiły obsadzić po
wyższe stanowisko „swoimi" ludźmi. 
Wojewódzki referat opieki społecznej 
zaproponował prezesa lubelskiego 
„Związku" robotników Budowlanych, a 
dopiero na zastępcę przedstawiciela 
klasowych Związków Zaw., tow. Ma- 
chaya.

Proces tow. Machaya
(Kor. własna).

Przed kilku dniami odbyła się przed 
Sądem Grodzkim w Stołpcach rozpra
wa przeciwko tow. Józefowi Machayo- 
wi, oskarżonemu z art. 129 K. K. za 
wygłoszenie przemówienia na wiecu. W 
przemówieniu tern — według aktu os
karżenia — „podburzał do nienawiści 
klasowej".

Sąd skazał tow. Machaya, na 6 mie
sięcy więzienia.

Zebrani przedstawiciele wszystkich 
Związków Zawodowych m. Baranowicz 
kategorycznie zaprotestowali przeciwko 
podobnemu postępowaniu i powzięli u- 
chwałę, że z takimi ludźmi, jak bebe- 
sowcy w żadnych komisjach wspólnie 
zasiadać nie będą. ^

Dla charakterystyki dodać należy, że 
ów „kandydat" wojewódzki Krzemiń
ski, jest prezesem Związku, który jest 
subsydjowany, a członków liczy, wraz 
z prezesem czterech.

Sąd doraźny w Piotrkowie
0 postrzelen ie  posterunkowego

Sąd doraźny w Piotrkowie rozpatry
wał wczorai sprawę mieszkańców To
maszowa Jana Małeckiego i Stefana 
Zakrzewskiego, którzy podczas masów
ki komunistycznej w Wilanowie pod 
Tomaszowem w dn. 3 listopada ub. ro
ku postrzelili posterunkowego P. P„ 
Władysława Kiełbaskę.

Sprawa ta była przez sąd doraźny 
skierowana na drogę postępowania 
zwykłego. Sąd skazał Zakrzewskiego 
na 12 lat ciężkiego więzienia, a Małec
kiego na 8 lat ciężkiego więzienia.

oraz mięsa warunkowo zdatnego po
poddaniu go zabiegom, mającym na ce
lu jego unieszkodliwienie Mięso, znaj
dujące się w tanich jatkach, podlegać 
będzie codziennemu sprawdzaniu przez 
lekarza weterynarji, a niesprzedane w 
oznaczonym terminie będzie sprawdza
ne ponownie; gdyby okazało się ono 
wówczas niezdane, będzie ono przed 
usunięciem z jatki uniemożliwione do 
spożycia.

Notatka powyższa jest tak wymowna 
w swej grozie, że nie wymaga komen
tarzy.

Trzeba jednak dać wyraz oburzeniu, 
iż gminę stać na kosztowną kontrolę 
cuchnącego mięsa, zamiast produkt ten 
zniszcęyć j nie narażać ludzi na ciężkie 
choroby.
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BEZBOŻNE DZIEWCZĘ
Balkon 1.50
Parter 2. Włałn , IiKolos.. Warszawa

WYJAZD LEKKOATLETÓW 
DO ANTWERPJl

Wczoraj o godz. 22.50 wyjechała z 
Warszawy drużyna lekkoatletyczna na 
welkie zawody do Antwerpji. W skład 
drużyny wchodzą: Kusociński, Hartlik. 
Kostrzewski, Maszewski, Czysz, Binia- 
kowski i Sidorowicz a Kuźmicki jest już 
na miejscu. Kierownikiem drużyny jest 
kpt. Misiński.

PIŁKARZE RAPIDU 
WALCZĄ W STOLICY

Na jutro i niedzielę Legia warszaw
ska sprowadza p iłk a rzy  wiedeńskiego 
Rapidu. Drużyna ta w tegorocznych 
rozgrywkach I ligi 0 mistrzostwo Austrji 
zajmu,e zaszczytne trzecie miejsce.

W sobotę, na boisku Legji, o godz 
18-ej, Rapid walczy z Legją, która wy- 
stąp, w pełnym składzie ligowym.

Nazajutrz w niedzielę, na stadionie 
Leg,, projektowany jest mecz Rapid -  
Warszawianka, o ile Pogoń zgodz, się

s?awPiarkaZ-  Po7 nC2U War‘
7 7 7  g°ń' P^YPadającego wniedzielę, na mny termin.

0 MISTRZOSTWO KLASY A
• ° M T u ZaSt7  ,kIaSy A w s°botę gra
ją Makabi — Polonia Ib (boisko Skry)

i Znicz — Gwiazda (boisko Polonia).
W niedzielę grają: Skra — Świt (boi

sko Skry), Warszawianka Ib — Legja 
(boisko Legji) i Skoda — Marymont 
(boisko Skry).

AZS WARSZAWSKI 
POKONANY W BUKARESZCIE

A-klasoiwa drużyna piłkarska warszaw
skiego AZS’u rozegrała w stolicy Rumumji 
mecz piłkarski z reprezentacją tego miasta.

Mecz zakończył się porażką AZS'u 1 :3. 
Wyniik do przerwy brzmiał 1:1. Punkt dla 
AZS'u padł w 20ej minucie gry ze strzału 
Zbyszewskiego.

MIĘDZYNARODOWY MEETING 
LOTNICZY W WARSZAWIE

W Warszawie 18 i 19 *>• «• rozegrany zo
stanie międzynarodowy meeting lotniczy, w 
którym wezmą udział: 7 lotników czeskich, 
5 ju g o s ło w ia ń s k ic h ,  2 rumuńskich. 2 belgij
skich i po jednym austriackim, łotewskim i 
węgierskim. Ze strony polskiej wystąpi 25 
czołowych lotników z kpt. Orlińskim, kpt. 
Bajanem, pułk. Kossowskim i Pawlików- 
skim na czele.

DWIE IMPREZY KOLARSKIE 
W STOLICY

gnane zostaną międrynarodowe zawody ko
larskie za prowadzeniem motorów przy u- 
dziale następujących zawodników: Piano
(Italja), Carjpus, Jurgens (Niemcy), W erner 
(Gdańsk), Klaite (Łódź) i Oksiutycz (W ar
szawa). Pozatem odbędą się zawody moto
cyklowe.

W niedzielę o godz. 16 na Dynasach od 
będą się torowe kolarskie mistrzostw* W ar
szawy na 1 i 50 kim., bieg drużynowy 4000 
mtr„ oraz zakończenie wyścigu szosowego 
100 kim. WTC. Pozatem odbędzie się mecz 
motocyklistów Stieglitz (Kraków) — Kowal
ski (Warszawa).

NOWY REKORD ŚWIATOWY 
W SZTAFECIE 4X100 MTR.

Na wczorajszych zawodach lekkoatletycz
nych Związku Heskiego, sztafeta 4 x 100 m. 
w składzie Hendryks, Goerling, Borchmeyer, 
Jonath ustaliła nowy rekord światowy wy
nikiem 40,7. Dotychczasowy rekord wynosił 
40,8,

Druga prób* podjęta na tych samych za
wodach przez sztafetę w składzie: Koernig, 
Lammers, Borchmeyer, Jonath przyniosła 
nowy rekord — 40,6, zatem o 0,1 lepszy od
poprzedniej próby, a o 0,2 od dotychczaso
wego rekordu światowego.

Co słychać w Warszawie?
OTWARCIE NOWEGO PARKU NA ŻO

LIBORZU. W niedzielę, 19 b. m., odbędzie 
się uroczyste otwarcie parku, wybudowane
go na skutek starań zarządu Tow. Przyja- 
oiół Żoliborza, oraz poparciu ze strony ma
gistratu. Uroczystość ta  będzie połączona 
z obochodem 100-lecia zmśazozema przez za
borców dawnego Stanisławowskiego Żoli
borza, na którego gruzach pobudowano Cy
tadelę.

POBÓR. Dziś winni stawić się: 1) zamiesz
kali w 4 dzielnicy IV komisarjaitu — w ko
misji poborowej Nr. 1, oraz 2) zamieszkali 
w 3, 4 i 8 dzielnicach XII komdsarjału — 
w komisji poborowe; Nr. 2, mieszczących 
się przy ul. Huzarskiej 1 (koszar 1 D.A.K.), 
3) zamieszkali w 3 dzienicy XX/XX1 kom. 
— w komisji poborowej Nr. 3, 4) zam. w 
3 i 4 dzielnicach XXV kom. — W komisji 
poborowej Nr. 4, 5) zam. w 10 dzielnicy 
VIII kom. — w komisji poborowej Nr. 5, 
oraz 6) zam. w 6 i 7 dzielnicach XIX/XXI1 
kom. — w komisji poborowej Nr. 6. Wszyst
kie cztery ostatnie komisje mieszczą się 
przy ul. Stalowej 73.

PIERWSZY POGLĄDOWY POKAZ BU- 
DOWNICTWA W WARSZAWIE. W pier
wszych dniach lip ca rozpoczęte będą robo
ty przy budowie wzorowych domów na 
wystawie „Tani dom własny’’ na polach 
Bielańskich, organizowanej przez Tow. re
formy mieszkaniowej. W najbliższą potem 
sobotę popołudniu i niedzielę wystawa bę
dzie otwarta już dla publiczności, która 
będzie mogła zapoznać się z metodami bu
dowy. Przewidywany jest pokaz kilku no
wych systemów budowy z drzewa i mate
riałów  zastępczych, opartych na cemencie. 
W ten sposób Warszawa uzyska pierwszy 
poglądowy pokaz racjonalnego budowni
ctwa, Będzie to pierwsza tego rodzaju wy
stawa na kontynencie.

Dziś w Radjo
11.58— 12.05 Sygnał czasu. Hejnał z Wie

ży Marjackiej w Krakowie. 12,05— 12.10
Program na dzień bieżący. 12.10—-12.20 
Przegląd Prasy. 12.40— 12.45 Kom. P. I, M. 
12.45— 13.25 Płyty gramofonowe. 13.35 do 
14.10 D. c. Płyt gram. 15.00—-15.10 Koen. 
gosp. 15.10—15.30 Orkiestra Dobrindta 
(płyty). 15.30—15.35 Z życia Pokskich Ze
społów Sjjiewaczych. 15.35— 16.35 Konoert 

I solistów z płyt gramofonowych. 16.35— 16.40 
I Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.40—17,00 

Odczyt p. t. „Piękno naszej ziemi" —wygł, 
prof. Aleksander Janowski. 17,00—18.00
Muzyka lekka w wyk. orkiestry Zw. Dru
karzy pod dyr. Seweryna Snieokowskiego, 
18.00—18.20 „Bałtyk jako obszar komuni
kacyjny’’ — wygł. dr. Wiktor Ormioki (Tr. 
z Krakowa). 18.20—19.15 Muzyka taneczna. 
19.15— 19.35 Rozmaitości. 19.35—19.45 Pra*. 
Dzień. Radj. 19.45— 19.55 Przegląd rolniczej 
Prasy Zagr. (Tr. z Wilna). 19.55—20.00
Program na dzień następny. 20,00—21,50
Koncert symfimiozny. Wykonawcy: Orkie
stra Filhamonji War*z. pod dyr. Emila 
Młynarskiego i Eustachy Horodyeki (fort.). 
W przerwie feljeton rauzycany. 21,50—21.55 
Dodatek do Pras. Dzaen. Radj. 21.55—22.00 
Kom. dla komunikacji lotniczej. 22.00—22.40 
Muzyka tameczna. 22.40—22.50 Wiadomości 
sportowe. 22.50—-23,30 D. c. muzyki tanecz
nej. "
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Fantastyczny plan
zmiany Klimatu Syberji

NAJNOWSZE 
P R Z E B O J E

od zł. 2 . 5°
poleca

K L I M K I E W I C Z
M arsza łk o w sk a  154

róg Królewskiej

STAN POGODY
DOŚĆ CHŁODNO.

Przew idyw any przeb ieg  pogody w dniu 
dzisiejszym: zachm urzenie zmienne, naogół 
m ałe. Dość chłodno. Słabnące, choć m iej
scam i poryw iste w iatry, północne, potem  
słbsze wschodnie.

Inżynier sowiecki, Awdiejew, wy
stąpił z fantastycznym  projektem  
zmiany kierunku Golfstromu, celem  
ocieplenia północnych wybrzeży Sy
berji.

Golfstrom, przebiegając wzdłuż 
północnych wybrzeży półwyspu Skan 
dynawskiego, dochodzi do wyspy 
Nowa Ziemia, skąd zepchnięty zo
staje przez lodowate prądy, wycho
dzące z morza Karskiego przez cie
śninę Karską. Prądy te  odpychają 
Golfstrom w kierunku Szpicbergu, 
gdzie następnie życiodajny prąd  mor 
ski
gubi się w bezmiernych obszarach' 

oceanu Lodowatego.
Inż. Awdiejew proponuje zamknąć j 

cieśninę Karską przy pomocy tamy, ,
a wówczas prąd Golfstromu skiero- i  

wany będzie do północnych wybrze
ży Syberji, w skutek czego klimat 
arktyczny północnej Syberji stanie 
się klimatem umiarkowanym, co, w e
dług planów Awdiejewa, umożliwi 
rozwój rolnictwa na wielkich bezlud
nych obszarach Północnej Syberji.
Pomysł inżyniera sowieckiego nie 

jest nowy. Przed kilku laty prasę 
całego świata obiegła wiadomość o 
fantastycznym  pomyśle jednego z in
żynierów amerykańskich, który  pro
jektował wybudować w zatoce Mek

sykańskiej, gdzie rodzi się Golfstrom, 
wielką tamę, któraby skręciła bieg 
Golfstromu i ociepliła wschodnie wy
brzeża północnej Ameryki i lodowate 
pustynie Labradoru. W fantazjach 
swych inżynier am erykański widział 
palmy kokosowe rosnące na wysoko

ści Nowego Jorku. Również inż. Aw
diejew widzi, po uskutecznieniu swe
go projektu
możliwość uprawy pszenicy i kuku
rydzy tam, gdzie obecnie rozpościera 

się tundra syberyjska.

Nowa wyprawa polarna kapilana Wilkinsa
Znany badacz polarny, sir Hubert 

Wilkins, udał się do Bergen, gdzie 
odbył konferencję z prof. Sverdru- 
pem w sprawie organizacji 
nowej wyprawy do bieguna północ

nego na łodzi podwodnej.

W ypraw a ta  ma być podjęta w ro
ku 1933 lub 1934-ym.

Wilkins oświadcza, iż wyprawa od
będzie się na łodzi podwodnej spe
cjalnie budowanej dla tego celu. Za
łoga łodzi wynosić ma tylko 10 ludzi.

Miasto w którem rozpoczęła się wczoraj 
Międzynarodowa Konferencja Reparacyjna

•" B P  
r

Zdjęcie nasze przedstawia zamek w I rym toczyć się będą obrady lozańskiej 
Ouchy na przedmieściu Lozanny, w któ~ konferencji reparacyjnej.

Co grają w TeatracH?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sztuka A iinogenow a w tłum aczeniu H. Pi- 
lichowskiej p. t. „S trach".

Z OPERY. Dziś z pow odu próby  general
nej opere tk i S traussa „N apoleon i T eresi
na" przedstaw ien ie  zawieszone.

Ju tro  ukaże się po raź  p ierw szy niezw y
kle m elodyjna, p e łn a  hum oru opere tka  Os
k a ra  Straussa p. t. „N apoleon i T eresina".

TEA TR NARODOWY. Dziś i codziennie 
kom edja Jewreimowa „M iłość pod m ikros
kopem ".

TEATR NOWY na przeciąg p a ru  tygodni 
zam knięty.

TEA TR LETNI. Dziś prem jera wesołej, 
lekkiej komedji „A dw okat w opałach" G. 
W akefielda w przek ładzie  z K. Junoszą- 
Stępowskim , M arją G orczyńską, M. Cha- 
veau, W ładysław em  Grabowskim , W. Bie
gańskim, St. Hnydzińskim, W. Rapackim , 
J. Grodnickim, B iernackim  i Tomasikiem.

TEA TR  POLSKI gra codziennie niezw y

k le  oryginalną i ciekaw ą sz tukę B ernarda 
Shaw ’a  „Zbyt praw dziw e, aby było dobre".

TEA TR MAŁY. Dziś i codziennie nowa 
kom edja H ieronim a M arstina p. t. „Dzika 
pszczoła".

TEA TR „NOWOŚCI". Codziennie św ie t
na opere tka  A braham a „K wiat Hawaju".

TEA TR „MORSKIE OKO“ . Codziennie 
w ie lk a  re w ja  w  30-tu  o b ra z a c h  „ W e so ła  
podróż".

TEA TR „NOWY ANANAS". Codziennie 
w ogródku rew ja „To jest Fuks".

TEA TR  „MIGNON". Rewja „Romans z 
przeszkodam i" z udziałem  całego zespołu.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Boduena 
4). Dziś i jutro ostatn ie  p rzedstaw ien ia  
„Sobow tóra". W przyszłym  tygodniu wzno 
wienia „Dnia październikow ego". W nie
dzielę dn. 19 b. m. o godz. 3-ej popoł. w 
W ierzbnie — kom edja AJ, hr. F red ry  p. t. 
„G w ałtu co się dzieje".

Pościg samolotów policyjnych za..
gołębiem

Kroniki policyjne Frankfurtu  n/ 
Menem zanotow ały niezwykle pomy
słowy wypadek wymuszenia pienię
dzy przy pomocy gołębia pocztowe
go. W ogrodzie jednego z zamoż
nych obywateli F rankfurtu  znalezio
no gołębia pocztowego, który  miał 
przyczepiony do szyi list. W liście 
tym anonimowy nadaw ca nakazuje 
przywiązać do szyi gołębia banknot 
tysiącmarkowy i wypuścić ptaka na 
wolność.

O powyższym w ypadku zawiado
miono niezwłocznie policję. Gołębia 
wypuszczono na wolność, a  lot ptaka 
śledziły dwa samoloty policyjne.

Zręczny podstęp policji nie dał jed
nak rezultatu, ponieważ gołąb przy
łączył się do stada obcych gołębi i 
krążył z niemi nad dachami.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PA LA CE: „Gdy kobieta  jest p ię k 

na".
APOLLO: „Dwa serca".
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem ". 
BAJKA : „W alka w podziem iach". 
COLOSSEUM: „M iłość dońskiego ko 

zaka"
W  m ałej sali: „C zerw ona zem sta”. 
CASINO: „B racia K aram azow ”.
CAPITOL: „M iljon" i „W  każdym  porcie  

dziew czyna".
CRISTAL: „C zterech z Legji" i „M acistes 

jako goniec".
CZARY: „Tajem nica rad iostac ji"  i „Dziew 

czę z H aw anny".
ERA: „Nasze niew inne narzeczone". 
FILHARM ONJA: „Dama z pieskiem ". 
FORUM: „Za oceanem " z Chevelierem . 
GOPLANA: „Żywy pocisk" i „Podwójna 

gra".
H ELJO S: „Książę D racula". 
HOLLYWOOD: „Pieśń trubadura". 
ITA LJA : „Życiowe rozbrtki".
KOMETA: „Bunt młodości" i „Ludzie na 

posterunku".
LUX: „Podpory tronu".
M A JESTIC: „Bezbożne dziew czę".
MARS: „Kwiat A lgieru".
MASKA: „W esoły porucznik".
M EW A: „O gnisko" i „Paryżanka”, 
M IEJSKI: „Precz z M iłością".
PAN: „Rozwódka" i „Królowa podziem i" 
PALACE: „Musisz być moją".
RIVIERA: „W szponach czerezw ycza1- 

ki“ i d o d a tk i dźw iękow e.
ROXY: „Tajem nice jaskiń P aryża". 
SOKÓŁ: „A fera m ężatki" i „Ulica p o tę 

pionych dusz".
STYLOW Y: „Zew m łodości". 
ŚWIATOWID: „Tajem nicza szóstka". 
TOMBOLA: „N iebezpieczny ra i”
UCIECHA: „Cygańskie rom anse*.
URAN JA : „Conn i Kelly w Szkocji". 
W ISŁA: „Złoto" i „Igranie z miłością",

l  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Betgja 124,25; G dańsk 174.40; Holandja 

161.00; Londyn 32.61—32.63; N owy Jo rk  
8.915; Nowy Jorik (kabel) 8.92; Paryż 35.06; I 
P raga 26.41; Szw ajcarja 174.00. *

Po pewnym czasie ów zamożny o- 
bywatel Frankfurtu otrzym ał list a- 
nonimowy, w którym  nadawca za
wiadamia go, że gołąb powrócił do 
jego gołębnika bez pieniędzy i że 
poniesie on konsekwencje za zawia
domienie policji.

W końcu udało się jednak odkryć 
i właściciela gołębia, którym  okazał 
się 68-letni starzec.

Antywojenne manifestacje 
w Ameryce

W całych Stanach Zjednoczonych od
były się ostatnio antywojenne manife
stacje: na obnoszonych transparentach 
widnieją napisy: „Wycofać wojska ame
rykańskie z Chin, skończyć z wtrąca
niem się do obcych spraw".

Na zdjęciu widzimy tłum manifestan
tów w pochodzie przez ulice Nowego 
Jorku.

»  S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLU ZEK  
M, Hopman

W a r sz a w a , N a le w k i 38,
front i piętro m m a w a s  tel. 11-55-72
rozpoczęła d e ta l i c z n ą  s p r z e d a ż  
p /g  najnow szych m odeli zagran iczn . 

_ _  CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! tm

O g ło s z e n ia  d ro b n e !
ROBOTNICY!

um eblowany! C z y ta jc ie
z używalnością ła- s w o j e  p i s m o

nokój
r  z u;
zienki, wejście niekrę- 
pujące jest do wynaję
cia. Chłodna 17. m. 48 
I piętro.

c o d z ie n n e
ROBOTNIK"

v
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Na podszybiu
dowieść górnicza.

— Nie! Ale niech-no doktór poczeka! Bo tak; 
był tu u mnie Verrier, niby tak  sobie z przyjaźni, 
i bardzo szczegółowo się wypytyw ał o wszystko, 
a zwłaszcza o bogactwa naturalne i ich przypusz
czalne zapasy. Żegnając się, powiedział: „My się 
możemy jeszcze spotkać, jak dawniej na „W ikto
rze”.

— Aha, aha, to teraz  już wszystko rozumiem! 
Mówił panu pewno pan Antoni o tej szlace i o Ten- 
nenbaumie.

— O szlace? Nic mi nie mówił.
— Jak to?  O swoim ostatnim  interesie nie mó

w ił? — zdumiał się doktór.
— Antoś o interesach swych praw ie nigdy nic 

nie mówi. Wogóle jest bardzo skryty.
No, no, no!... — kiwał doktór lśniącą łysiną. — 

To widzę, że ja będę musiał z kolei wszystko panu 
wygarnąć.

W miarę opowiadania doktora zaciekawienie Kos- 
sobudzkiego rosło.

— Łebski chłopak! — rzekł, uśmiechając się z du
mą- — Chociaż mi tak  nie w ypada mówić, bo to mój 
syn, powtarzam : łebski chłopak!

— W ięc jak pan sądzi? Czy rozumowanie Za- 
brzyckiego jest słuszne? Bo jeśli tak, to można

przypuszczać, że nabywcy wiedzą o szlace i sami 
zechcą ją wyeksploatować. Praw da?

— Tak wygląda.
—■ I jeszcze jedno! Ja k  się to praw nie przedsta

wia? Czy ta szlaka, jako leżąca na powierzchni, jest 
własnością rządu, czy dzierżawców, czy wreszcie 
tych, na czyich gruntach leży? O!

— Ona leży przeważnie w rządowych lasach i na 
terenie kopalń.

• Ba! teren, teren!... Ale teren  to nie kopalnia... 
W łasność wnętrza ziemi nie rozstrzyga o własności 
powierzchni.

— W edług praw a górniczego rzeczywiście nie 
rozstrzyga.

— W łaśnie. « 
Przyduszczam, że na te wątpliwości może od

powiedzieć adw okat lub poprostu sąd..
— Sądzić jeszcze się nie będziemy. Ale, wie pan 

co? Napiszmy do pana Antosia o tern wszystkiem 
Jeśli z niego „łebski chłopak”, jak pan powiada, to 
rozstrzygnie najlepiej. Przytem  będzie się miał na 
baczności.

—• Napiszmy!
Antoni przysłał odpowiedź i doktorowi i ojcu. Ta 

ostatnia brzmiała:
„Kochany Ojcze! W strzymanie sprzedaży szlaki 

rzeczywiście ma związek ze zmianą dzierżaw 
ców „Józefa". Nowonabywcy jednak nic co do 
niej nie zastrzegli. M inisterstwo będzie stać na 
stanowisku, że Państwo jest jej właścicielem. Dla 
wszelkiej pewności niech się Ojciec stara, aby nie 

wpadła w oczy pp. Chadeau, V errier e t consor-

tes. Siennicki, który, jak mnie informuje doktór, 
przystąpi do spółki, tęż będzie dbał o to we w ła
snym interesie. Sekret do czasu, bo gdy kupimy, 
to niech się dowiedzą. Tak łatw o już nas nie w y
kurzą!"
— Kiedy to tam będą ci nowi właściciele! — po

myślał Kossobudzki, chowając list do kieszeni.
— A więc wszystko się odwleka! — oznajmił dok

torowi, spotkawszy go kiedyś w miasteczku.
— Tymczasem tak... Spodziewam się, że nie na 

długo... Nic pan o term inie objęcia kopalni nie wie?
— Nie. A już chciałbym! Tyle teraz mam kło

potów, że chcę, aby się wreszcie wyklarowało, czyj 
jest „Józef”.

— Kłopoty związane są ze zmianą dzierżawców?
— Nie! Z mrozem.
— Z mrozem? A cóż on panu przeszkadza?
— I to bardzo! Boję się, żeby mi sztolnia nie za

m arzła na amen, bo się może lodem zatkać i kopal
nię zaleje.

— Przecież na dole nie zamarznie.
— O to się nie boję, ale jeśli na powierzchni zlo

dowacieje od góry do dna, to i tak...
— Któż to słyszał, żeby tak  zamarzało?... Przed

sięwziął pan co?
— Owszem, lecz oczywiście jest to związane 

z kosztami i Didć już się krzywi.
— No, jakoś pan z tych trudności wybrnie...
— W ybrnę, bo muszę, ale wolałbym, żeby mi 

główny zarząd v» tem pomagał a nie przeszkadzał, 
jak to teraz się dzieje.

(D. c. n.).

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

DYPLOMOWANY NAUCZYCIEL 
GIMNAZJALNY udziela lekćyj, dzie 
ciom i dorosłym. Polski, historja, 
niemiecki, logika, psychologia w za
kresie gimnazjum, pozosta łe  p rzed
mioty w zakresie sześciu klas. Te- 
lelon 796-01.

POSZUKUJĘ PRACY DO W SZY
STKIEGO uczciwa, pracow ita , czysU 
G otuję sm acznie i ładnie piorę, p ra 
suję m ęskie koszule na pół sz ty 
wno. R ekom endacje zaraz w W ar
szaw ie: O rdynacka 10— 1.

PRAW NIK Z ZAWODU, pozosta
jący bez środków do życia, poszuku
je jakiejkolwiek pracy. Oferty do 
„ROBOTNIKA" dla R. W.

SUMIENNY, ŚCISŁY, TECHNIK - 
MIERNICZY, lat 26. przyjmie jak ą 
kolwiek pracę. Język niem iecki. O- 
ferty do „R obotnika" dla ..Techni
ka".

MODYSTKA SAMODZIELNA, 10
lat  p rak tyk i z aw odow ej .  P ro w ad z i ła  
do 1928 roku własny  salon. O statnio 
przez 1 roku prow adziła pracow nię 
k apeluszy  p ie rw szo rzęd n e j  firmy w 
W arszaw ie .  Poszukuje p o sad ę  s ta łą ;  
w ym agan ia  sk rom ne .  W iadom ość:  No
wolipki 31 m. 31.

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Za zmianę adresu 50 gr 
u. gr. 30, drobne za wyraz g 
5-szpaltowy, układ zwyczaj;

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI.

Odh to  w drukarni „Robotnika", W arecka 7.
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